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ARMIA PODZIEMNA” 


Czterystastronicowy tom genera- 
ła Bora Komorowskiego o polskiej 
armii podziemnej jest raportem, po 
ktorego przeczytaniu doznajemy 
osłupienia. Przesuwamy dłonią po 
czole, przecieramy oczy, nie wiemy, 
na jakim jesteśmy świecie. Reczy- 
wistość, z którą nas ten raport za- 
poznaje, jest nieprawdopodobniej- 
sza niż historie poetyckie, kompo- 
nowane niegdyś dla podniesienia 
wyobraźni znudzonych bogdycha- 
now. Nie chciałbym być pomowiony 
o przesadę, sądzę jednak, że ten 
raport, napisany z pedantyczną su- 
miennością i mozolnie, piórem nie- 
obrotnym, jakby urzędniczym, bez 
toku narratorskiego, szczegółowy, 
pilny raport znakomitego żołnierza, 
stanowi najfantastyczniejszą książ- 
kę, jaką kiedykolwiek i gdziekol- 
wiek położono pod tłocznię drukar- 
ską. Powszedniość życiowa, która 
była powszedniością polską od r. 
1939 do 1945, jest bajeczniejsza niż 
powieść Szeherezady, głębiej wzru- 
szająca niż Iliada, Odysseja czy 
Trylogia, a bohaterstwo legendar- 
nych Termopilów tak się ma do 
Warszawy w postawie miliona naj- 
pospolitszych jej mieszkańców, jak 
słońce w zenicie do ubogiej iskry z 
krzemienia. Brawura w jednej bit- 
wie, inna to sprawa niż bohaterst- 
wo nieustające, trwające od świtu 
do nocy i nie tylko do nocy, bo i w 
nocy, tak jak na jawie, tygodniami, 
miesiącami, latami! 

Pierwszą połowę książki wypeł- 
nia kronikarski opis powstania 


Niemcy,ztradycyjną brutainoscią 
germańską, na zdobytych ziemiach 
polskich organizują koszary swego 
panowania. 


Pierwszym aktem niemieckim 
jest wyjęcie spod prawa wszystkich 
Polakow. Polaka wolno skrzywdzić 
i zabić; za to się nie: odpowiada. 
Starożytny niewolnik więcej miał 
uprawnień w Rzymie Kaliguli, niż 
Polak pod okupacją niemiecką w 
dwudziestym stuleciu chrześcijan- 
stwa. Ziemię polską okajdaniły 
wraże czołgi. Byle żołdak niemiecki 
czuł się tu cezarem. Przywłaszczał 
sobie, co chciał, gwałcił kobiety, 
kopnięciem zabijał dzieci, przecha- 
dzał się wśród bezbronnej ludności 
polskiej, strzelając dla rozrywki do 
starców, niemowląt, psów, albo tak 
sobie, do okien... 


I oto ta ludność bezprawna i bez- 
bronna, pomiatana i torturowana, 
pod czujnym okiem germańskiego 
najeźdźcy buduje, ciszej niż termi- 
ty, rozległe państwo podziemne, z 
rządem, niemal z parlamentem, z 
mnóstwem instytucji cywilnych i z 
armią. Rozwija się niewidzialnie 
szkolnictwo polskie, kwitnie handel. 
powstają warsztaty, pracujące na 
obronę, odbywają się ćwiczenie 
wojskowe, powstaje propaganda, 
prasa, wywiad... W tym podziem- 
nym państwie nie ma cenzury, 
istnieje wolność słowa i wielopar- 
tyjność, Rząd jest koalicyjny i na- 
wet armia poczatkowo jest koali- 
cyjna, niby dzisiejsza armia atlan- 
tycka, aż jej człony partyjne powoli 
idą pod wspólne dowództwo naczel- 
ne, pod swojego polskiego Focha, 
Eisenhowera, którym najpierw jest 
gen. Rowecki, po nim Bór Komo- 
rowski. Pokonana Polska taką daje 
odpowiedź na oszczerstwa niemiec- 
kie o polskiej niezdolności organi- 
zacyjnej. 

Jeżeli spętani i katowani pod 
powodzią wojska niemieckiego, pod 
szarańczą szpiegostwa niemieckie- 
go, potrafiliśmy się zagospodaro- 
wać ekonomicznie, politycznie, mi- 
litarnie, oświatowo-wychowawczo, 
ba! artystycznie (w podziemiu 
działały Szkoły dvkcji i deklama- 
cji!), to dowód, że jednak nie jest 
Polakom obcy talent organizacyj- 
ny! Przed drugą wojną światową 
zadziwiliśmy podobno Zachód zbu- 
dowaniem w ciągu kilku lat wiel- 
kiego miasta Gdyni. Z wioseczki 
rybackiej powstał wówczas pod kie- 
runkiem wicepremiera Kwiatkow- 
skiego port morSki, drugi co do 
wielkości na Bałtyku. Ale to się 
działo w suwerennym państwie, pi- 
janym wolnością, wreszcie odzys- 
kaną i w czasie pokoju! W latach 
1939 — 1944 byliśmy pobici i meto- 
dycznie, bezlitośnie wytracani w 


tych morderczych warunkach od- 
budowaliśmy się państwowo. Wells 
w opowiadaniu literackim stworzył 
niewidzialnego człowieka. Polacy 
zbudowali niewidzialne państwo w 
rzeczywistości! Kto się ośmieli po- 
tem utrzymywać, że nie umiemy się 
rządzić?! 


Sprawozdawca, który by chciał 
streścić „Armię podziemną“, potrze- 
bowałby na to prawie tylu stronic, 
ile ma sama książka. Tom składa 
się z wymieniania faktów i mno- 
gość tych faktów tworzy zawile pro- 
stą mozaikę ówczesnej rzeczywisto- 
sci polskiej, Powiedzieć, że życie 
Polski pod okupacją niemiecką by- 
ło tragedią, mówi niewiele, choć 
stwierdza prawdę. Ból nierówny 
jest bólowi, jak śmiech nierówny 
jest śmiechowi. Jest wiele śmie- 
chów, najróżniejszych i wiele jest 
tragedii najzupełniej do siebie nie- 
podobnych, mimo że istotę każdej 
z nich stanowi ból. Na czym pole- 
gała osobliwość polskiej tragedii w 
latach od 1939 do 1945 możemy po- 
jąć, a raczej odczuć, dopiero przez 
poznanie mnóstwa codziennych 
faktów, zachodzących wówczas na 
ziemiach polskich, a zwłaszcza w 
czasie powstania warszawskiego. 


Najwszechstronniejszych erudytuw. 


zepsutych przez arcydzieła staro- 
żytnych tragików greckich, przez 
najgenialniejszych dramaturgów 
hiszpańskich i angielskich z Szeks- 


— peństwa niewidzialnego. «——_——__—„ Diręm na. czele, nie może nie wpra- 4"... o 


wić w podziw i w nieznane im do 
tej pory arcyprzerażenie nie pisana, 
lecz przeżyta, w drugiej wojnie świa- 
towej, tragedia narodu polskiego. 


W wielu krajach lała się wtedy. 
krew bohaterska i męczeńska, nig- 
dzie się nie lała tak błękitnie, jak 
w Polsce, Mówiono o Polakach, że 


MIĘDZYNARODOWY RUCH KATOLICKI 


Jest to jeden z paradoksów na- 
szej epoki, iż Kościół katolicki, czyli 
powszechny, nie opiera swego 
działania na organizacyjnych for- 
mach międzynarodowych, przeciw- 
nie mieści się doskonale w formach 
narodowych. Zanim komunizm So- 
wiecki przyjął Słynną formułę kul- 
tury „powszechnej w treści, naro- 
dowej w formie“, była to już od 
dawna stara zasada działalności 
Kościoła. 

Świat współczesny zmierza jed- 
nak niewątpliwie ku uniwersaliz- 
mowi i coraz więcej dziedzin życia i 
potrzeb społecznych wymaga plat- 
formy międzynarodowej. W ślad za 
bardzo licznymi formami współ- 
pracy międzynarodowej zmierza 
dziś także katolicyzm. Międzynaro- 
dowy ruch katolicki w sensie spo- 
łeczno-organizacyjnym jest bardzo 
świeżej daty, zdołał wszakże zbudo- 
wać już sobie wcale mocne podsta- 
wy. 


Czołową organizacją ruchu kato- 
lickiego jest Porozumienie Preze- 
sów Katolickich Organizacji Mię- 
dzynarodowych "(Conference of 
Catholic International Organiza- 
tions). Powstało ono w roku 1927, 
lecz uznane zostało oficjalnie przez 
Stolicę Apostolską dopiero za Pon- 
tyfikatu Ojca św., Piusa XII, Obec- 
nie organizacja skupia 26 stowa- 
rzyszeń międzynarodowych o cha- 
rakterze zawodowym, społecznym i 
kulturalnym. Nie należą do porozu- 
mienia organizacje typu ściśle reli- 
gijnego. Biorą natomiast udział w 
pracach, Porozumienia takie organi- 
zacje, jak: Apostolat Morza, Sto- 
warzyszenie Miłosierdzia św. Win- 
centego a Paulo, Międzynarodowe 
Porozumienie Katolickich Organi- 
zacji Charytatywnych, Międzyn. 
Komitet Katolickich Sanitariuszy i 
Pomocników Lekarskich, Międzyn. 
Biuro Dziecka, Katolickie Między- 
narodowe Biuro Filmowe, Między- 
narodowa Katolicka Federacja dla 
Wychowania Fizycznego, Katolic- 
kie Stowarzyszenie Dziewcząt, Mię- 
dzynarodowa Komisja Wydawców i 
Redaktorów Katolickich, Między- 


są natchnieniem narodów. Byli 
Don Kichotem! Natchnieniem wy- 
śmienitym! Cervantes po to właśnie 
pisał „Don Kichota“, żeby go wy- 
śmiać. Później się w nim zakochał. 
Z Polakami było inaczej: najpierw 
ich pokochano, powiedzmy, podzi- 
wiano, potem zdradzono, Życie icr 
zdradziło. Codzienność! zalała icn 
nieunikniona trzeźwość codzien- 
ności. Cztery działania arytmetycz- 
ne dobrej gospodyni. Rachunek! 
Natchnienie jest od święta! zabaw- 
ne w tym obrocie rzeczy jest, choć 


PADRAIC H. PEARSE 


tragiczne, że Polacy Się bili o tę 
saiaą codzienność, której nie po- 


omawianą rzeczywistość. A potem, kimi. Znów by trzeba napisać roz- 
od jakiej dziedziny zacząć? Opo- legły artykuł, jeżeli nie broszurę! 


zwolili sobie odebrać sojusznicy. O wiedzieć budowanie armii podziem- same rozmowy szyfrowe naczelne- 


tę trzeźwość, codzienność, której 
treść się wyraża w słowie wolność 
i niepodległość. 

Znów odbiegam od wyliczania 
faktów, albo raczej od niemożliwo- 
ści wyliczenia w recenzji literackiej 
bodaj części faktów, składających 
się na polską rzeczywistość pod o- 
kupacją niemiecką! Przede wszyst- 
kim nie wiadomo, które fakty wy- 


brać. Zresztą sam wybór sfałszuje odwadze, 


Piesn dla Marii Magdaleny 


(2, niewiasło, hwe włosy zwichrzone, 
Lśniące. W nich oczu nęskcich pokusa, 
Głowę od gapiów zwrócisz, znużona, 
Na głos, na zew wędrowca-Chrystusa. 


Biata., niewiasto, i płeć lwa jak śnieg, 
Więc do cią niejeden gach się śpieszy 
I, smulną, o ranku. porzuci — zbieg — 
Lecz cię miłośnik-Chrystus pocieszy. 


O, niewiaslto, ognie twych żądz ploną. 
Bacz! Sieć na cię siary grzech zastawił. 
Ale żeś w lesie i tak zmęczona -- 

Więc cię twój łowczy-Chnystus wybawi. 


Tyżeś, niewiaslo, siebie rozdała 


19 s PYPE s U ., 
„A miłość przy swych kpgganków boku. 
Za grzeszne, marne grosze sprzedataś — 
Wódz-Chrystus za ciebie spłaci okup. 


O, niewiasto, gyachów całowanie 

(Choć całowali ciebie codziennie ) 

Serca nie ukoi. Czy nie za nie, 

Za ciebie — umrze Chrystus-męczennile? 


narodowa Federacja Dziennikarzy 
Katol., Międzynar. Federacja Kato- 
lickich Mężów, Międzynar. Katolic- 
ka Liga Przeciwalkcholowa, Pax 


Romana — Międzynar. Ruch Kato- 


licki Intelektualno-Kulturalny, Pax 
Romana — Międzynar, Ruch Kato- 
lickich Studentów, Unia Światowa 
Katolickich Organizacji Kobiecych 
itd. 


Tłum. Wiesław Pisarczyk 


Siedzibą Porozumienia Prezesów 
Katolickich Organizacji Międzyna- 
rodowych jest Fryburg w Szwaj- 
carii. Zjazd odbywa się co roku w 
innym kraju, przyczem gospoda- 
rzem jest coraz inna organizacja, 
wchodząca w skład Porozumienia. 
Dziesięć z nich wyłania stały Ko- 
mitet Porozumiewawczy (Continu- 
ity Committee) z sekretarzem 


W tych dniach ukazało się 
DRUGIE WYDANIE 


KSIĄŻKI 


Gen. Tadeusza Bora Komorowskiego 


ARMIA PODZIEMNA 


Piewszy nakład polskiego wydania książki Gen. Bora 
Komorowskiego został wyczerpany w ciągu kilku miesię- 
cy. Drugie wydanie jest już w sprzedaży. Zamówienia 


poprzednie, 


które z powodu wyczerpania nakładu nie 


mogły być wykonane odrazu, są obecnie kolejno wyko- 
nywane. 


Egzemplarz broszurowany 
w oprawie płóciennej 


w oprawie płóciennej ze złoceniami 


18/- lub $ 3.00 
22/6 lub $ 3.50 
24/- lub $ 4.00 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
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WE FRANCJI 
„LIBELLA“ LIBRAIRE, 
12, Rue St, Louis en I'lle, Paris IV. 


nej? Kiedy sama historia tajnej ra- go wodza, premiera i wodza armii 
diostacji wypełniłaby duży rozdział! podziemnej w okresie, poprzedzają- 
Pokusić się o scharakteryzowanie cym wybuch powstania warszaws- 
niektórych osobistości wojskowych? kiego, proszą się o studium. 
Zaczynając od samego Bora Komo- 

rowskiego, indywidualności bohate- Książka gen. Bora Komorowskie- 
rskiej bez patosu, pod wieloma wzglę- go, jeżeli chodzi o ścisłe z niej zda- 
dami wręcz szczególnej w historii nie sprawy, wymaga kilkotomowej 
naszej wojskowości? Montera- analizy. Ważka to książka o zawar- 
Chruściela, dowódcę o imponującej tości rozsadzającej jej objętość, 
zimnej krwi i żelaznej książka niełatwa do czytania, bo 
wytrzymałości? Generała Rowec- przypominająca ciasny skład, za- 
kiego, o którym tak mało Słychać, pchany po sufit meblami z ogrom- 
a który łączył heroizm z wytrwałym nego gmachu. Ciasnota tego składu 
rozumem?  (Zamordował go nik- sprawia, że z władowanym weń 
czemnie Himmler bezinnej wowczas „porządkiem* Polski Podziemnej 
już potrzeby, jak bydlęca chęć tra- porozumiewamy się chaotycznie. 
towania), Z protokólarnych wzmia- Zawiniły tu trzy elementy: obfitość 
nek gen. Bora Komorowskiego wi- materiału, szczupłość przestrzeni i 
dać, że każda z żołnierskich posta- niedoświadczenie pisarskie autora. 
ci, przewijających się przez karty Gen. Bór Komorowski nie jest, jak 
jego księgi, zasługuje na szkic o- to się mówi, urodzonym pisarzem. 
sobny. Pułkownicy Ziemski Peł- Nie posiada świetnego pióra gen. 
czyński, Juszczakiewicz, Pfeiffer Kukiela. Gdy ten znakomity woj- 
(wymieniam kilka nazwisk przy- skowy i profesor daje książkę, czyli 
kładowo), Niedzielski, Rokicki, ka- wprowadza nas w gęstwinę swojej 
pitan Nowak, kapitan Pomian, po- wiedzy, chodzimy w gąszczu wiedzy 
rucznik Kamler, porucznik Biało- Kukielowskiej jak po alejach ogro- 
rus..., co za niezłomność w tych lu- mnych, pełnych światła i półcie- 
dziach, co za szaleńcza odwaga i niów. 

przy wrodzonej karności co za nie- 
nasycenie w niekończących się tań- 
cach z niebezpieczeństwem! 


Gen. Bór Komorowski nie może 
się poszczycić Kukielowskim darem 
kompozycji dzieła i majsterską u- 
Inny odcinek książki: wiadomo- miejętnością rozkładania akcentów 
ści o komunistach polskich w woj- PISarskich. „Armia podziemna“ 
skowym ruchu podziemnym. Opisać Zawsze jednak będzie czytana ze 


wę" "W" nę ten wąski strymyk „czerwony. -t wzruszeniem i podziwem, jako | ro- 


jak żmija, to rzucający się jak pa- Ne80 Z najniezwyklejszych zdarzeul 
dalec! Zdradziecki! Znowu mate- W historii. 
riał na obszerny artykuł, co naj- 

mniej na artykuł! 


Albo wziąć pod światło momenty Czytelnik, 


porozumiewania się armii podziem- odpowiedzi na pytanie, kto spowo- 
nej z polskimi władzami londyńs- qował wybuch powstania warszaw- 
skiego, spotka się w książce gen. 
Bora Komorowskiego z pewnymi, 
jakby to powiedzieć, niewystarczal- 
nościanii dokumentarnymi. I poza 
tą książką kronika dziejopisarska 
owego czasu nie ujawniła jeszcze, 
o ile mi wiadomo, wszystkich powo- 
generalnym we. Fryburgu. Cent- dów, nakazujących podjęcie dzia- 
rum Informacyjne Międzynarodo- ?4 powstańczych. Samorwanie się 
wych Organizacji Katolickich mies ludności do walki orężnej z oku- 
ściesię-wGienewię; a Gentrum Koor- P3ntem nie mogło przecież w_ zor- 
dynacji dla «ontaktow z UNESCO SAnizowanym | karnym państwie 
w karyżu. W Rzymie znajduje się podziemnym stanowić hasła do bo- 
Komisja dla Spraw Misyjnych. Peł. JU. Za mało jeszcze wiemy o rozmo- 
ny rozw.j organizacyjny między- wach ówczesnego wodza naczelnego 
narodowego ruchu katolickiego w 7 QWCZESnym premierem. Nasza sy- 
ramach Porozumienia zaczął się tuacja polityczna | strategiczna pa 
dopiero od roku ubiegłeo, kiedy na =544tanwi owym momencie do nie. 
zjeździe w Utrechcie przyjęto sta. Zmiernie zawiłych i razwiązanie jej 
tut działalności. taktyczne wymagało arcywirtuoze- 
rii. Gen. Bór Komorowski nie jest 
Dość znaczną rolę W międzynaro- w stanie dać całkowitego obrazu 
dowym ruchu katolickim grają Po- SKOMPlikowanego toku rozważań 
Porozumienia jest p. Mieczysław jących do wybuchu powstania. Mo- 
Habicht, członek i jeden z założy- Ment zdecydowania tego wybuchu 
cieli P.K.S.U. Veritas, który bawił CZeka jeszcze na wszechstronne 
niedawno w Londynie, gdzie wygło- rozpatrzenie przez bezstronnych 
sił odczyt na temat celów i prac historyków. Potrzebne są tu wy- 
Porozumienia, czerpujące wyjaśnienia gen. Sosn- 
kowskiego, komentarze p. Mikołaj- 
Sekretarką Międzyn. Kat. Cent- czyka i protokóły rady ministrów. 
rum Informacji jest p. Jadwiga No i protokóły rządowej delegatury 
Romerówna, wchodząca również w Kraju, a również Szyfry i czas 
do zarządu Unii Światowej Kat. ich mijania się i docierania do a- 
Organizacji Kobiecych. Znanym w dresatów, Niektóre subtelności, 
świecie katolickim działaczem jest ważkie nieważkości i interesujące 
p. Andrzej Ruszkowski, sekretarz Światłocienie, którymi się mienił 
generalny Kat. Międzyn. Biura Fil- proces dyskusyjny najwyższych 
mowego i członek zarządu central- Władz polskich przed wybuchem 
nego Seniorów Pax Romana, obec- powstania warszawskiego, może się 
nie profesor katolickiego uniwersy- uiawnią dopiero po latach poprzez 
tetu w Limie w Peru. Zastępca se- pamiętniki į decyzję, powodującą 
kretarza gen. Pax Romana jest p. wybuch powstania warszawskiego, 
Tadeusz Szmitkowski. W biurze będzie można, że tak powiem, „u- 
przedstawiciela Ojca św. w Gene- miejscowić". 
wie zasiada dr Tadeusz Stark. W 
skład zarządu Międzyn, Federacji 
Kat. Mężów wchodzi p. Jan Jundziłł 
Baliński. 


Niezależnie jednak od tego książ- 
ka gen. Bora Komorowskiego jest 
fascynująca. Albo inaczej: nie 
książka jest fascynująca, fakty w 
niej opowiedziane są fascynujące, 
raport gen. Bora Komorowskiego, 
dotyczący rzeczywistości prawdzi- 
wej a niewiarogodnej, jest fascynu- 
jący. 


Prof. Oskar Halecki jest stałym 
przedstawicielem Pax Romana przy 
UNO. O. I. M. Bocheński, O.P. jest 
sekretarzem generalnym Związku 
Stowarzyszeń Filozofów  Katolic- 
kich. P. Rudowski i ks. Stolarek Gdyby talent pisarski gen. Bora 
wchodzą w skład zarządu Międzyn. Komorowskiego stał na wysokości 
Federacji Młodzieży Kat. (siedziba jego bohaterstwa, „Armia podziem- 
w Rzymie), a pp. Mikołajczak i L. na“ byłaby w tej chwili najpoczyt- 
Rudowski z Paryża do egzekutywy niejszą książką na świecie. 
Międzyn. Związku Chrześcijańskich 


Związków Zawodowych. Wacław Grubiński 


który będzie Szukał | 
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MAGDALENA DUBANOWICZOWA ` 


ŚWIETY ANTONI PADEWSKI 


Dziwna rzecz, że św. Antoni, je- 
den z najbardziej czczonych świę- 
tych, jest ogółowi swych wielbicieli 
znany bardzo pobieżnie. W wyobra- 
żni naszej widzimy go w brązo- 
wym habicie franciszkańskim z Bo- 
żym Dzieciątkiem na ręku. Jest ra- 
czej zażywny, słodko się uśmiecha i 
pokornie skłania głowę. Nieraz ule- 
gając pełnym ufności wezwaniom i 
prośbom odszukał nam zgubione 
drobiazgi. Przypomina nam się, gdy 
przy wejściu do kościoła odczytu- 
jemy napis na Skarbonce: „Chleb 
św. Antoniego", ale niewiele wiemy 
o jego życiu, dziełach i indywidual- 
ności. 

Nakładem księgarni św. Jacka w 
Katowicach wyszła książka ks. dr 
Karola Wilka p. t. „Św. Antoni z 
Padwy. Doktór Kościoła. Jego życie, 
twórczość i chwała pośmiertna“ 
(wydanie drugie, Katowice 1949). 
W niej znajdziemy wiadomości o 
naszym świętym dobroczyńcy w co- 
dziennych dokuczliwych wydarze- 
niach i z większą jeszcze ufnością 
będziemy go prosić o pomoc, gdy go 
lepiej poznamy. Pomocy tej przez 
całe życie nie odmawiał potrzebu- 
bującym. 

św. Antoni urodził się w Lizbonie 
w 1195 r., w okresie kończących Się 
walk chrześcijan z Maurami, któ- 
rzy władali Portugalią od 710 do 
1128 r. Na imię miał Fernandez, 
pochodził ze szlacheckiej, pobożnej 
i majętnej rodziny. Rodzice dali 
mu troskliwe wychowanie, Ojciec 
Martin Martins był rycerzem kró- 
la Alfonsa I. Matka miała na imię 
Maria. Do 15-go roku życia Fernan- 
dez pobierał nauki w lizbońskiej 
szkole parafialnej, gdzie posiadł 
gruntowną znajomość łaciny, co o- 
twierało drogę do znajomości Pis- 
ma św., które na wyrażne życzenie 
rodziców, pilnie czytywał. | 

Współczesny mu uczony, Tomasz 
z Vercelli (um. 1226 r.) tak o nim 
pisał: „Miłość często dotrze tam, 
gdze nauka zawiedzie. Wiem o tym 
z osobistej znajomości z Antonim 
od braci mniejszych, z którym łą- 
czyły mnie stosunki przyjażni. Nie 
był on bardzo biegły w naukach 
świeckich, ale za to nabył tak wiel- 
kiej wiedzy w zakresie teologii mi- 
stycznej, że miłość Boga, która na 
wewnątrz pałał, promieniowała na 
zewnątrz znajomością rzeczy Świę- 
tych“. Był też św. Antoni wielkim 
miłośnikiem przyrody, co go ducho- 
wo zbliżało do Św. Franciszka. 

Gdy miał lat 15, odumarli go obo- 
je rodzice. Młodzieniec wstąpił do 
kanoników regularnych Św. Augu- 
styna. Byli to świeccy księża, ze 
+ wspólną regułą klasztorną. W pracy 
duszpasterskiej byli apostołami a 
u siebie w klasztorze oddawali Się 
modlitwie i kontemplacji. Po dwcen 
latach poprosił o przeniesienie do 
innego klasztoru, bo w Lizbonie 
krewni zbyt często go odwiedzali. 
Przełożeni przenieśli go do Koim- 
bry. Tam — jak pisze autor pierw- 
szego żywota św. Antoniego -- w 
nocy i we dnie, gdy mu tylko oko- 
liczności pozwalały, trwał w czyta- 
niu Pisma Św.*. A dalej: „Wszystko, 
coFernandez czytał, obejmował rów- 
nocześnie pamięcią, tak że wkrótce 
posiadł wprost zdumiewająca zna- 
jomość Pisma św.“ Nile zaniedby- 
wał też Ojców Kościoła: św. Augu- 
styna, Hieronima i Bedy. „Badając 
Pismo św., miłość swą do Boga po- 
krzepiał swą cnotą“. Tu się po raz 
pierwszy spotykamy z mistyką św. 
Antoniego. 

św. Antoni miał lat 24, gdy brał 
udział w uroczystościach  związa- 
nych z przywiezieniem z Afryki do 
Koimbry zwłok 5 franciszkańskich 
misjonarzy, którzy ponieśli śmierć 
męczeńską z rąk Maurów. Wtedy 
postanowił przenieść się do zakonu 
franciszkanów, aby tym pewniej 
palmy męczeńskiej dostąpić. Uzy- 
skał w końcu zgodę przeora augu- 
stianów, oblekł skromny habit 
franciszkański i zmienił imię 
chrzestne na imię patrona klaszto- 
ru franciszkanów pod wezwaniem 
Św. Antoniego pustelnika i tamże 
przez pewien czas pozostawał, Żył 
jeszcze założyciel zakonu, św. Fran- 
ciszek z Asyżu, a młody zakon pło- 
nął duchem umiłowania ubóstwa i 
wesołością. 

Po nieaiugim czasie przełożeni 
wysłali św. Antoniego — jak tego 
pragnął — do Maroka, by tam 
wśród Maurów opowiadał Chrystu- 
sa, ale Najwyższy Sprzeciwił się je- 
go zamiarom: św. Antoni zapadł na 
ciężką i przewlekłą chorobę, która 
trwała przez zimę 1220/21, poczem 
siadł na okręt, by powrócić do Por- 
tugalii. Nagła burza zapędziła sta- 
tek do Sycylii. W MesSynie dowie- 
dział się, że na Zielone Święta od- 
będzie Się w Asyżu kapituła braci 
mniejszych, tj. franciszkanów. Ru- 
szył więc w daleką drogę do ojczy- 
stego miasta swego zakonu. Na ka- 
pitule zebrało się trzy tysiące braci, 
Był też obecny Św. Franciszek. Było 
to w dwanaście lat po pierwszym 
zawiązku zakonu. 


Przez nikogo nie zauważony, św. 
Antoni uprosił o. Gracjana, pro- 
wincjała z Romanioli, by go przyjął 
do swej prowincji, Tu, na górze, w 


puszczy koło Forli oddawał się roz- 
myślaniom, modlitwom, ćwicze- 
niom w cnotach, przypominał sobie 
nauki z Koimbry i pracował fizycz- 
nie. Często zapadał na zdrowiu, 
Czy św. Antoni w Forli przyjął 
święcenia kapłańskie, czy też był 
wyświęcony już u kanoników regu- 
larnych, to kwestia dotychczas nie 
rozwiązana. Pobyt św. Antoniego w 
Forli zakończyło następujące wy- 
darzenie: W mieście zebrało się 
pewnego razu bardzo wielu fran- 
ciszkanów i dominikanów, a także 
ludzi nauki i kilku dostojników 
Kościoła. Po wieczerzy gwardian 
zwrócił się do zakonników z wez- 
waniem: „Powiedzcie mowę". 
Wymawiali się kolejno brakiem 
przygotowania. Wtedy gwardian 
dla żartu zwrócił się do młodego 
cudzoziemca, bladego i milczącego: 
„Wy powiedzcie mowę!“ — Ten 
wstał, pochylił głowę i posłuszny, 
jak zawsze, zabrał głos. Z pierw- 
szych jego słów powiał czar, pod 
którego tchnieniem  spoważniały 
wszystkie rozbawione dotad twarze. 
Czar prostoty, nauki, daru wymo- 
wy. Słuchacze znieruchomieli, a on 
zdawał się róść, rozpromienił się. 
Gdy skończył, powstał gwar nie do 
opisania, a gwardian uściskał go 1 
przeprosił za drwiące wezwanie. 
Tak to Antoni wyszedł z ukrycia i 
stanął wobec tłumów, które potrze- 
bowały reformatorów. Jednym z 
takich zesłanych od Boga mężów 
przeznaczenia był św. Franciszek z 
Asyżu, drugim św. Antoni z Padwy. 

Wkrótce nadszedł z ASyżu rozkaz. 
by św. Antoni przystąpił do głosze- 
nia Słowa Bożego. Prawdopodobnie 
zaczął wygłaszać kazania w Roma- 
nioli w latach 1222 i 1223. Za przy- 
kładem Boskiego Mistrza przebie- 
gał miasta i wioski — jak pisze 
autor pierwszego żywota. Właści- 
wym jego zadaniem było zwalcza- 
nie ówczesnego sekciarstwa. Jak 
burza przewalał się od wschodu na 
zachód stary manicheizm w posta- 
ci sekty katarów. 


Sw. Antoni odznaczył się obok o- 
twartości w przedstawianiu prawdy 
wielką łagodnością i miłością w od- 
niesieniu do przeciwników. Bóg 
wsławiał go licznymi cudami. Ka- 
zania wygłaszał tak wobec zakon- 
ników, jak w katedrze, czy wobec 
tłumów na placach targowych. 
Główny nacisk kładł w nich na 
praktyczne życie chrześcijańskie. 

Prawdopodobnie w czasie zimy 
1223 r. św. Antoni otrzymał od św. 
Franciszka list treści następującej: 
„Drogiemu bratu Antoniemu brat 
Franciszek przesyła pozdrowienie w 
Chrystusie. Podoba mi Się, żebyś 
braciom wykładał teologię św., ba- 
cząc jednak na to, abyś nie zgasił 
ducha, jak to nakazuje reguła na- 
sza. Pozdrowienie.“ 


Szkoły franciszkańskie wywierały 
wielki wpływ na rozwój myśli w 
XIII i XIV stuleciu. Istotę tego 
wpływu zawdzięczają one uporczy- 
wemu naleganiu św. Franciszka na 
to, aby studia były podporządkowa- 
ne życiu i nie odciągały braci od 
powołania, które obrali. To właśnie 
nadawało uczonym  franciszkań- 
skim wybitną indywidualność myšli. 
a kaznodziejom tego zakonu i św. 
Antoniemu szczegolną władzę nad 
ludem. 


Przed objęciem katedry w Bono- 
nii udał się św. Antoni do Vercelli. 
aby się przygotować do nowych za- 
dań. Miasto to było Siedzibą szkoły 
teologicznej świeżo założonej, ktorą 
prowadził Tomasz Gallo, sam uczeń 
szkoły teologicznej św. Wiktora w 
Paryżu. Nie ulega wątpliwości, że 
św. Antoniego trzeba zaliczyć do 
sympatyków szkoły św. Wiktora, a 
więc do mistyków. W wykładach 
swych wpływał na wszystkie władze 
duchowe swych uczniów: nie dość, 
że człowiek uczy się i czyta, trzeba, 
aby działał i modlił się. Wiedza 
przyjdzie wraz z doświadczeniem 
życiowym, a zwłaszcza wzrastać bę- 
dzie wiedza w miarę zacieśniania 
się łączności między Bogiem a 
stworzeniem. Antoni utrzymywał, 
że doświadczenie życiowe i miłość 
stanowią źródła jedynej prawdzi- 
wej wiedzy. Rozumowi wyznaczał 
rolę zgoła podrzędną — porząd- 
kowania i ujmowania w formuły 
nabytej tym sposobem wiedzy. w 
Piśmie św. i w nauce Ojców Ko- 
Ścioła szukał świadectwa praktyk 
życia duchowego, zachowanych w 
Kościele przez Ducha św., który w 
nim mieszka. Lecz twierdził przy 
tym, że tylko dusza wierząca, pała- 
jąca miłością ku Prawdzie objawio- 
|» zdolna jest zrozumieć te dowo- 

y. 

Sw. Antoni wykładał w Bononii 
teologię nie na uniwersytecie, gdzie 
wydział teologiczny istnieje dopie- 
ro od czerwca 1260 r., lecz na t. zw 
studiach domowych franciszkań- 
skich przez rok jeden, bo jesienią 
1224 jest już we Francji. Pobyt we 
Francji wywarł wielki wpływ na 
wyobraźnię wszystkich niemal bio- 
grafów św. Antoniego. Główne źm 
dło: pierwszy życiorys zawodzi ti 
zupełnie, a życiorys pióra Jana Ri- 
gauld'a podaje zaledwie ogólne u- 
wagi. Tak więc pobyt świętego we 


Francji stanowi nadal niezmiernie 
ciekawą zagadkę i pozostawia sze- 
rokie pole dla badań ogólnytn 
szczegółowych. 

św. Antoni działa najpierw jako 
lektor teologii w Montpellier, a po- 
tem w Tuluzie. Uniwersytety po- 
wstały tu nieco później, Tuluza była 
jednym z głownych siedlisk Sek- 
ciarzy, toteż święty poszedł wprost 
na spotkanie heretyków, 'Miewał z 
nimi liczne rozmowy publiczne i 
tym rodzajem apostolstwa zasłużył 
sobie na miano „młota na odszcze- 
pieńców'. 

Jesienią 1224 r. był w Arles na ka- 
pitule prowincjonalnej. wygłoSił tam 
kazanie na temat: „Jezus Nazareń- 
ski, Krol Żydowski*. Podczas tego 
kazania pokazał się cudownie Św. 
Franciszek, który żył jeszcze i był 
we Włoszech, udzielając zgroma- 
dzonym błogosławieństwa. Chodzi 
tu o fakt historyczny, wspominany 
we wszystkich żywotach św. Fran- 
ciszka i uwieczniony na witrażu w 
jednym z okiem bazyliki w Asyżu. 

Po kapitule św. Antoni przeniósł 
się do Velay, poczem udał się do 
Puy nad Loarą, Tu w 1225 r. objął 
stanowisko gwardiana klasztoru. 
Kroniki z XIV w. przedstawiają w 
kilku przykładach działanie świę- 
tego. Zjawiają się przed naszymi 
oczyma legendarne, życiem tryska- 
jące postacie: jak ten niechętny 
notariusz z Puy, któremu święty 
prorokował, że będzie sławnym mę- 
czennikiem i dobrodziejka zakonu, 
której przepowiedział, że będzie 
mieć syna dzielnego duszpasterza i 
męczennika za wiarę. Bóg obdarzał 
więc świętego widzeniami ukrytych 
spraw sumienia i duchem proro- 
czym. 

Brał on też udział w synodzie bi- 
skupów trancuskich w Bourges, po- 
czem niestrudzony udał się do Li- 
moges i został kustoszem klasztoru. 
Pełen  troskliwości i zrozumienia 
spraw braci zwłaszcza tych, kto- 
rych nawiedzają cierpienia i poku- 
sy wewnętrzne, stał się ich ukocha- 
nym ojcem. Wizytuje jako kustosz 
liczne klasztory tranciszkańskie i 
wszędzie zostawia pamięć przez 
wieki żyjąca o swych kazaniach, 
cnotach i cudach. Wątłego zdrowia, 
zamęczony pracą nad siły, leży cho- 
ry w opactwie benedyktynów w Li- 
moges. 

Gdy 3 października 1225 umarł 
św. Franciszek, św. Antoni przerwał 
pracę we Francji, by Się udać na 
kapitułę generalną do Asyżu dla 
wyboru nowego generała zakonu. 
Na burzliwej kapitule zamianowa- 
no Antoniego prowincjałem Roma- 
nioli. Prócz obowiązków prowincja- 
ła rozwijał tam akcję apostolską i 
w związku z nią przybył pod koniec 
1229 r. po raz pierwszy do Padwy, 
gdzie napisał „Kazania niedzielne" 
i po krótkim pobycie, z początkiem 
1230 r., udał się na drugą kapitułę 
generalną do Asyżu. 


W związku z przeniesieniem ciała 
św. Franciszka do nowozbudowanej 
bazyliki, wynikły na kapitule spory, 
wywołane przez dawnego wikariu- 
sza generalnego, o. Eliasza, który 
sprowadził swych zwolenników na 
salę obrad, by usunąć wybranego 
na poprzedniej kapitule generała 
o. Parensa i poprzeć swój wybór. 
zamach ten uniemożliwił św. An- 
toni, który powstał i tak energicz- 
nie zaprotestował, że awanturnicy 
opuścili salę. 


JÓZEF ŁOBODOWSKI 


Na tej kapitule zwolniono św. 
Antoniego z administracji prowin- 
cji Romaniola i pozwolono mu gło- 
sić kazania w rożnych stronach 
kraju. Poszedł też zaraz z genera- 
łem i 5 braćmi do Rzymu, by do- 
nieść o postępkach o. Eliasza, Spra- 
wa oparła się o Ojca św., ktory dał 
Eliaszowi i obywatelom Asyżu ostrą 
naganę. Na kazaniach świętego w 
Rzymie byli obecni Ojciec Św. i kar- 
dynałowie. Grzegorz IX nazwał go 
„arką Testamentu“, bo jakby w 


skrzyni całe Pismo Św. było w pa- 
mięci jego zawarte. 
Z Rzymu podążył święty do 


Padwy. Czym św. Franciszek dla 
Asyżu, tym jest św. Antoni dla Pa- 
dwy. Do dziś nie potrzeba tam wy- 
mawiać jego imienia, mowi się tyl- 
ko „il Santo“ i każdy wie, że to o 
nim mowa. Padwa miała uniwer- 
sytet od 1222 r., ktory promieniował 
na całą Europę. M. in. studiowało 
tu wielu najsławniejszych Polaków. 
w Padwie, podobnie jak w całych 
Włoszech, panowały wowczas opła- 
kane stosunki społeczne, Wskutek 
walki między miastami krew często 
płynęła po ulicach, bogacze mysleli 
tylko o użyciu i w straszny Sposób 
wykorzystywali ubogich, którym 
dawali pożyczki na lichwiarski pro- 
cent, osłabła wiara i obyczaje się 
zepsuły. 

św. Antoni rozpoczął walkę z tym 
stanem rzeczy. Istnieje zachowany 
w magistracie padewskim doku- 
ment, który podaje, że na prośbę 
świętego wydano ustawę, postana- 
wiającą, że żaden dłużnik nie może 
być zatrzymany przez swych wierzy- 
cieli w więzieniu, jezeli tylko zre- 
zygnuje na ich rzecz ze swego ma- 
jątku. św. Antoni miał nadzwyczaj 
wrażliwą duszę na wszelki ból ów- 
czesnej rzeczywistości. Głosząc 
wszystkie obowiązki sprawiedliwo- 
ści społecznej i organizując miło- 
sierdzie jako opiekę nad gnębiony- 
mi, zapobiegał wielu nieszczęściom 
społecznym. 


Święty, słabego zdrowia, zapadł 
na ciężką chorobę, która spowodo- 
wała otyłość, a z nią astmę. A jed- 
nak nie ustawał w pracy: podczas 
Wielkiego Postu 1231 r. poświęcił 
wszystkie swe — już nikłe — Siły 
dla dobra Padwy i okolic, Tego mu 
nigdy nie zapomniano. Przez cały 
Wielki Post kazał codziennie i słu- 
chał spowiedzi. Lud z okolicy przy- 
bywał już od wschodu Słońca na 
jego kazania. Kupcy i handlarze 
zamykali sklepy i Śpieszyli na nau- 
ki Rozdzieleni dotychczas bogacze 
i ubodzy, warstwy wykształcone i 
lud prosty, wszyscy znajdowali się 
u jego stóp, a święty wychodził z 
nimi na otwarte place lub na pole, 
by tam głosić prawdy Boże, bo żad- 
na świątynia nie mogła pomieścić 
tłumów, Cisza panowała zupełna, a 
po kazaniu pod osłoną silnych męż- 
czyzn święty przedzierał się przez 
tłumy, by zasiąść w konfesjonale. 

Była to praca jeszcze cięższa niż 
kazania, wymagająca jeszcze więk- 
szego natężenia władz fizycznych i 
umysłowych, Spowiedzi Słuchał bez 
przerwy aż do zachodu słońca. Sku- 
tki były zadziwiające: nieprzyjacie- 
le się jednali, oddawano lichwą ze- 
brane pieniądze i ukradzione rze- 
czy, porzucano bezecne życie, na- 
wrócenia dokonywały Się we wszy- 
stkich warstwach społecznych. Le- 
gendy i życiorysy pełne są opowia- 


„Uczta zadzumionych” 


FRAGMENT Z TYTUŁOWEGO POEMATU 


Na dtugo przed upływem wojny, 
nim się ten pląs szatański zaczął, 
gdy jeszcze chmiel dziecinnych złudzeń 
we łbach nam krążył niby czad; 

w tułaczych długich dni szarudze 
wiedziałem z trwogą i rozpaczą, 

że z męki, krwi i z nocy znojnych 
nie wslanie żaden lepszy świat, 

1 wiersz mi wiŚrzył głuchym tonem, 
kiedym go rzucat pod szalone 

obroty rozpędzonych lat. 


Nad nieucichłym jeszcze ywarem. 
pogróżek, planów, zapowiedzi, 
walk i nikczemnych porozumień, 
klęsk, zwycięstw, nieskończonych bitin ` 
chodziłem w zarażonym. tłumie, 
wróżebne Mane, Tekel, Fares 
pisząc na czołach z brudnej miedzi, 
skazanych na zatratę widm, 

a nad. wojennych pól zaduchem, 
pod niebem, na zaklęcia głuchem 
wstawał plugawy, mglisty świt. 


I patrząc, jak się czas pogardy 
zamienia szybko w czas pomoru, 
mój rytm chłoszczący, zły i hardy 
poświęcam opęlanym dniom; 
niechaj te wiersze całe we krwi 
nad wrzawą skarg, przemówień, sporów 
zahuczą groźnie, jak egzeliwie, 
uderzą jak potrójny grom, 

aż żywy ogien z nieba runie 

i stanie w stów mych ciemnej lunie 
zarazą nawiedzony Dom! 


Józef Łobodowski 


dań o cudach, które czynił dla cho- 
rych. 

Kiedy nastał czas żniwa, Antoni 
usunął się w okolicę Padwy do Cam- 
posapiero, gdzie zamieszkał w alta- 
nie, zbudowanej przez przyjaciela 
od oo. franciszkanów w konarach 
olchy i tam modlił się i rozmyślał. 
W piątek 13 czerwca, przed samym 
obiadem, który miał spożyć z brać- 
mi, zaSłabł nagle i stracił przytom- 
ność. Gdy przyszedł do siebie, po- 
prosił braci, by go przewieżli do 
Padwy. 

„Bracie Rugierze — rzekł do je- 
dnego ze swych towarzyszy — o- 
bawiam się, że tak ciężko chorym 
będąc sprawiam ubogim braciom 
tutejszym niemało kłopotu. Jeżeli 
mniemasz, że tak jest, udajmy się 
do naszego klasztoru w Padwie*. 
Klasztor w Padwie był poświęcony 
czci Najśw. Panny Marii, a że Świę- 
ty odznaczał się całe życie czułą do 
Niej miłością, chciał ostatnie chwi- 
le spędzić pod Jej opieką. Brat Ru- 
gier zgodził się na życzenie święte- 
go, ale zakonnicy miejscowi zapro- 
testowali. Gdy się w końcu zgodzili, 
sprowadzono wózek i święty, który 
wszystkie swe podróże odbywał pie- 
szo, na ostatnią podróż wyruszył 
wózkiem w orszaku smutnych mod- 
lących się braci. 

Tymczasem nadszedł z Padwy 
brat, który widząc go ciężko cho- 
rym na wozie, poradził mu. by się 
zatrzymał u zakonnice św. Klary w 
Arcelli, o ćwierć mili od Padwy. By- 
ło tam kilku zakonników, którzy 
pełnili posługi duchowne przy Sio- 
strach zakonnych. Tu święty zażą- 
dał spowiednika, przyjął Wiatyk i 
Oleje św. Po namaszczeniu zainto- 
nował słabym głosem ulubiony swój 
hymn: „O gloriosa Domina* Na 
chwilę przed śmiercią rzekł do za- 
konników: „Widzę Pana mego“. W 
najwyższym zachwycie wpatrzony 
w niebo, usunął się na łoże i zasnął 
spokojnie i cicho, a czysta dusza 
uniosła się w krainę wiecznego 
szczęścia. Było to w piątek 13 czerw- 
ca 1231 r, 

Lat miał 36, z tych 10 przeżył w 
zakonie braci mniejszych św. Fran- 
ciszka, Na wieść o jego Świerci pa- 
dewczycy ruszyli tłumnie do Arcelli, 
skąd zwłoki przeniesiono do Padwy 
we wtorek 17 czerwca. Biskup pa- 
dewski, wszystkie władze, dygnita- 
rze miasta i niezliczone tłumy ludu 
towarzyszyły pogrzebowi. Równo- 
cześnie zaczęły się dziać przy grobie 
liczne nawrócenia i cuda: święty 
wszedł w nową fazę działania: z 
nieba zaczął poruszać rzesze ludz- 
kie. Coraz częściej urzadzano po- 
chody do jego grobu. Przychodził 
biskup z klerem, profesorowie uni- 
wersytetu z uczniami, urzędnicy i 
artyści, ludzie ze wszystkich sfer 
społecznych. Cuda i łaski mnożyły 
się z dnia na dzień, 

Sprawa kanonizacji postępowała 
szybko. W niecały rok po śmierci, 
30 maja 1232, papież Grzegorz IX 
zaliczył go w poczet świętych. Na 
uroczysty obchód jego święta wy- 
znaczono dzień śmierci, tj. 13 
czerwca, Od kanonizacji cześć świę- 
tego wzrastała jeszcze szybciej. 

Następne wieki uczyniły go jesz- 
cze większym. W Padwie wzniesio- 
no bazylikę pod jego wezwaniem. 
po całym świecie powstawały i po- 
wstają kościoły ku jego czci. Po- 
stać jego i historię cudów widzimy 
na witrażach, obrazach i rzeżbach. 
O życiu jego i dziełach powstała 
cała literatura. Najstarsze o nim 
dzieła doszły do nas tylko urywko- 
wo. Klejnotem wśród nich jest t. 
zw. „Pierwsza legenda', napisana 
przez tranciszkanina współczesne- 
go świętemu. Z kanonizacją łączy 
się zbiór cudów. Są to z jednym 
wyjątkiem cuda pośmiertne. Wiel- 
ką wartość ma dzieło franciszkani- 
na Jana Rigauld, który opierał się 
głównie na podaniach świadków 
naocznych. 

Legendy decydują o nieśmiertel- 
ności świętego w pamięci i czci, mi- 
mo że legendę musimy rozróżnić 
od rzeczywistości. Legendę osnuwa 
czar i ona wyraża miłość pokoleń 
ku świętemu. Św. Antoni został 
bullą papieską z 1946 r. uznany za 
Doktora Kościoła. Tytuł ten nada- 
je Stolica Apostolska świętemu, 
który odznaczał się niepospolitą 
wiedzą i wykształceniem religijnym 
i dowody tej wiedzy zostawił w pi- 
smach i książkach. 

Św. Antoni pozostawił dwa zbiory 
kazań: niedzielnych, napisanych w 
1230 r. i świątecznych, napisanych 
w 1231 r. Kazał po włosku, a spisał 
kazania po łacinie, Był on jednym 
z największych kaznodziejów Ko- 
Ścioła katolickiego. Posługiwał się 
chętnie przenośniami. Widać w 
nich miłośnika przyrody. Głos miał 
donośny i często przemawiał na 
miejscach otwartych. 

Człowiek modlitwy, władający 
doskonale potężną swą indywidua '- 
nością, miłośnik ubóstwa, niezmor- 
dowany pracownik na niwie Bożej, 
najwyższy tytuł do chwały zdobył 
św. Antoni działalnością na polu 
miłosierdzia. Jest to też wzorem 


posłannictwa społecznego i chary- 
tatywnego. 


Magdalena Dubanowiczowa 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Pamięć o krajach Kościoła Mii- 
czenia. „Osservatore Romano“ w 
numerze z 27 sierpnia zamieszcza 
artykuł arcybiskupa Celso Co- 
stantini, sekretarza Kongregacji 
„De Fropaganda Fide“, w związku 
z nadcncdzącym Dniem Misyjnym. 
Arcybiskup omawia międzynaro- 
dowe zebranie generalne dyrekto- 
rew Papieskich Dzieł Misyjnych: 
Rozkrzewiania Wiary, Św, Piotra 
Apostoła dla rodzimego ducho- 
wieństwa i Unii Misyjnej Ducho- 
wieństwa. Zjazd ten odbył się w 
dniach 22 — 26 kwietnia i przed 
rozpoczęciem prac skierował swe 
wyrazy czci i współczucia do misjo- 
narzy Dalekiego Wscaodu. Pisząc o 
tym arcybiskup Costantini stwier- 
dza; „Męstwo tych wyznawcuw 
wiary budzi we wszystkich głęboki 
podziw. Wielu biskupów i misjona- 
rzy przyjechało do Kongregacji 
Rozkrzewiania Wiary w Rzymie je- 
szcze z widocznymi śladami wy- 
cierpianych prześladowań. Lecz 
zadne słowo nienawiści nie wyszło 
z ich ust, ale tylko Słowa miłości i 
współczucia dla ośrcdków chrześci- 
jaństwa, które musieli opuścić oraz 
postanowienia powrotu, gdy tylko 
burza przejdzie, na niwę swej 
twardej pracy.“ 


Dzień godności i braterstwa. Wy- 
dział Akcji Społecznej Episkopatu 
Staniw Zjednoczonych ogłcsił ode- 
zwę na Dzień Pracy, przypadający 
w tym roku w dniu 1 września, O- 
dezwa zalecała, by dzień ten był 
obchodzony jako dzień wdzięczno- 
sci Panu Bogu za Jego dobrodziej- 
stwa dla Ameryki, jako też jako 
dzień godności i braterstwa czło- 
wieka. W kościołach amerykan- 
skich zostały więc odprawione uro- 
czyste nabożeństwa przy Udzia.e 
robotników i pracodawców. Tego- 
roczny Dzień Pracy zaznaczył się 
zdecydowanym rucnem w kierunku 
uświadomienia, że komunizm nie- 
sie ze sobą straszliwą nędzę robot- 
nika i ujarzmienie wolności ludz- 
kiej. 

Teren walki z komunizmem. Ar- 
cybiskup Józef Rummel z New Or- 
leans w Stanach zjednoczonych pi- 
sze w liście pasterskim: „Walka z 
komunizmem musi być toczona nie 
tylko na zachodnim ironcie Euro- 
py i na wschodnim froncie na Ko- 
rei i w innych krajach azjatyckich, 
lecz rownież na froncie wewnętrz- 
nym: w kołach rządowych, uniwer- 
sytetach, kolegiach, uniach robot-- 
niczych, prasie i w każdej cywilnej 
organizacji. Walka ta trwać musi 
również w kościołach z ambon ij w 
stowarzyszeniach kościelnych.“ 


Katolicki Komitet Osiedleńczy. 
Komisja uchodźcow Kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych w obszernym 
drukcwanym sprawozdaniu „The 
DP Story“ stwierdza, że Katolicki 
Komitet Osiedlenczy, zorganizowa- 
ny przez Episkopat amerykański w 
roku 1947, zasłużył się w wysokim 
stopniu dla Sprawy ucnodźców. Nie 
tylko sprowadzał masowo uchodź- 
cow, ale również zajmował się ak- 
cją informacyjną, wypracowaniem 
d.skonałego systemu sponsorów i 
długotrwałej opieki nad sprowa- 
dzonymi już uchodźcami. Katolic- 
ki Komitet Osiedleńczy zatrudniał 
650 oszb i sprowadził 149.755 u- 
chodźców, w tej liczbie 45.725 Fola- 
ków, 45.725 Ukraińców, 21.157 Lit- 
winów. 

Odsłonięcie mozaiki ufundowanej 
przez żołnierzy polskich w bazyli- 
ce Konania na Górze Oliwnej w Je- 
rozulimie miało miejsce dnia 24 
sierpnia w obecności posła R.P. w 
Libanie, dr Z. Zawadowskiego, oraz 
naczelnych czynników kościelnych 
i cywilnych Jordanii. Mozaika, 
przedstawiająca scenę z i«wangelii 
Św. Łukasza, znana pod nazwą „Ego 
Sum'', wykonana przez artystę wło- 
skiego Barluzzi, zajmuje całą ścia- 
nę jednej z trzech naw kościoła. 
Kościół ten Gzdobiony jest we- 
wnątrz mozaikami ufundowanymi 
przez 15 narodów Europy i Amery- 
ki. Mozaika, o której mowa, ufun- 
dowana została przez wojsko pol- 
skie z inicjatywy gen. K. Sosnko- 
wskiego, a dzięki wysiłkom o. Ku- 
charskiegc, ks. kan. Pietruszki i 
szeregu kapelanów Polskich Sił 
Zbrojnych, którzy zachęcili żołnie- 
rzy do ofiarności. Jest to nowy po- 
mnik wiary emigracji polskiej oraz 
Świadectwo jej pobytu w ziemi Św. 


Księżniczka syjamska katoliczką. 
Księżniczka syjamska, Ciratphim, 
bliska krewna obecnego króla Syja- 
mu, pociągnięta ciekawością, uda- 
ła się w noc Bożego Narodzenia z 
kilku krewnymi do Studentatu sa- 
lezjańskiego na przedstawienie, 
które było przygotowaniem do 
Mszy św. o północy. Poszła także 
do kościoła, gdzie wielkie wrażenie 
wywarł na niej krucyfiks na ol- 
tarzu i ceremonie w czasie nabo- 
żeństwa. To wszystko było — jak 
sama powiada — pierwszym ziar- 
nem wiary w jej duszy, ale łaskę 
wiary dała jej książka o Matce Bo- 
skiej z Fatimy, którą w kilka dni 
potem otrzymała od kuzyna, wy- 
chowanka  salezjańSkiego. Na 
chrzcie Św. na jej prośbę, nadano 
jej imię Józefa. 
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STEFAN BADENI 


W sierpniu 1580 r. obwieścił car 
Iwan Groźny na radzie w Słobodzie 
Aleksandrowskiej swą wolę wysła- 
nia posłów do papieża Grzegorza 
XIII. Postanowienie Iwana zasko- 
czyło jego otoczenie i zadziwiło 
Europę, ale było z jego Strony dzie- 
łem przemyślenia i chłodnej rachu- 
by. Bystrego umysłu samodzierżca 
dawno już poznał, jak groźnym 
przeciwnikiem jest ów pogardzany 
przez niego od początku wasal tu- 
recki, książę siedmiogrodzki, Ste- 
fan Batory, na tronie polskim. Sta- 
nowcze stłumienie buntu gdańskie- 
go, znakomite, wszecastronne przy- 
gotowanie pierwszej już kampanii 
o Inflanty nie pozostawiały wątpii- 
wości. Zdobycie przez króla przed 
rokiem potężnej twierdzy połockiej 
i wielu pomniejszych dało mu linię 
strategiczną dla podjęcia po przer- 
wie zimowej dalszych działań, zbli- 
żających go do Moskwy. Posłowie, 
których car wysłał do króla z go- 
towością odstąpienia części Intlant, 


wrocili nie  dopiąwszy niczego. 
wprawdzie wojska moskiewskie 
przeważały znacznie liczbą, ale 


Iwan nie chciał ich w otwartym po- 
lu wystawiać na zgubę; nie miał 
wśród swych wojewodow i bojarów 
żadnego, który by zdolnościami do 
rownywał królowi i jego podko- 
mendnym. Położenie pogarszało to, 
że krol szwedzki, zachęcony powo- 
dzeniami Batorego, rozpoczął na 
nowo walki w Estonii, a Dania go- 
towała się do zerwania zawartego 
niedawno rozejmu. i 
iwan nie zamierzał w Swym pl: 
śmie do papieża choćby jednym 
słowem wspomnieć o możliwości 
unii w sprawie Wiary, I dlaczego4 
miał naruszać swą prawowierność i 
niepokoić rzesze swego ducnowien- 
stwa, gdy wiedział dobrze, że samo 
wysłanie listu -— cóż dopiero wyra- 
żona w nim chęć wzięcia udziału w 
krucjacie przeciw Turkom aż nadto 
wystarczą, by wywołać w Watyka- 
nie poządany oddźwięk. | 

Już w pierwszych dniach wrzes 
nia puścił się poseł carski w daleką 
drogę. Był nim Leonty Istoma Sze- 
wrigin, nie mający rangi ani am- 
basadora ani nawet posła; jako dy- 
plomatę najniższego stopnia nazy- 
wano go gońcem. Nie miał prawa 
do układania się, wręczał listy, 
a w przygodnych rozmowach miat 
strzec interesow swego pana. Do 
tego inteligencja Szewrigina Wwy- 
starczała, poza tym myśl jego wy- 
silała się cnytrze, by nie pominą. 
żadnej sposobności do wzbosatce- 
nia się; dla wyłudzenia pieniędzy 
nie gardził oszustwem.  Odbiwszy 
od lądu w Farnawie w towarzystwie 
tłumaczów z krajow bałtyckica, wy- 
lądował w Niemczech i przez Lipsk 
udał się :do Pragi. Tam bowiem, ne. 
pięknym Hradczynie a nie w Wied- 
niu, założył dwor swoj cesarz RU- 
doli 1I, władca, który po Joannie 
Obłąkanej, matce obu swych dzia- 
dow, Ferdynandali Karola V, odzie- 
dziczył brzemię melancnolii; stro- 
niąc od zadań polityki, śledził przy 
pomocy najznakomitszych uczo- 
nych bieg ciał niebieskich albo al- 
cnemii wydzierał tajemnice, Iwan 
uważał Habsburgew za sprzymie- 
rzeńców, gdyż byli rywalami Bato- 
rego w zabiegach o koronę polską. 
a większe jeszcze rużnice utrzymy- 
wały nieprzyjaźń na Węgrzech; z 
każdym księciem siedmiogrodzkin. 
wadzili się Habsburgowie o pano- 
wanie nad częścią kraju nie zajętą 
przez Osmanow. W liście swym do 
Rudolfa twierdził car, że wysta- 
wiłby do walki z Turkami wojsko 
300-tysięczne, gdyby nie Batory, 
który mszcząc się za przyjaźń oka- 
zywaną zawsze domowi habsbur- 
skiemu, wypowiedział mu wojnę. 
cakowiedź cesarza miał Szewrigl. 
odebrać w drodze powrotnej. 

Czym były dla mieszkańców po- 
gańskiego Rzymu „circenses“, tym 
były poniekąd dla Rzymu papies- 
kiego wjazdy obcych posłów. Wido- 
wisko takie, rozgrywające się przy 
zastosowaniu starannego ceremo- 
niału, skupiało tłumy na ulicach i 
placach. A poseł przybywający z 
dalekiej północy, z kraju niemal 
mitycznego, podniecał wyobraźnię 
jeszcze bardziej, niż zwykle. Papież 
chciał uczcić cara, więc liczny or- 
szak, prowadzony przez kardynała 
di Medici, powitał Szewrigina już 
przed bramą del Popolo; zaproszo- 
no go do wspaniałej papieskiej ka- 
rocy i zawieziono na plac 12 
Apostołów, do pałacu Colonna, 
którego gospodarz, książę Sora, 
miał dbać o wygodę gościa. Szewri- 
gin zamieszkał w rozległych kom- 
natach, liczna Służba zastawiała 
dwa razy na dzień stoły obfito- 
ścią wymyślnych potraw. Ale rzym- 
ski rezydent Rzeczypospolitej, bi- 
kup płocki, Piotr Dunin Wolski, 
wszczął kroki dla Sprowadzenia u- 
przejmości tych do miary właściw- 
szej, Świadomy zwyczajów mos- 
kiewskich objaśnił dostojników wa- 
tykańskich o niskiej randze urzęd- 
niczej Szewrigina, mało poważane- 


*) Por, artykuły „Ojciec Possevino" w nrze 
+5 (265) i „Inicjatywa Iwana’ Groźnego w 
ncze 34 (270) ŻYCIA, 


ŻYCIE 


DWA cCPODSIERSTWA 


go w samej Moskwie. Wskutek tego 
Grzegorz XIII przyjął wysłanniku 
nie na audiencji uroczystej, lecz 
na t zw. prywatnej. 

Szewrigin zjawił się: na posłu- 
chaniu w bogatym stroju narodo- 
wym. Szaty barwy szkarłatnej, fał- 
dziste i o szerokich rękawach, Spły- 
wały do stóp w zakrzywionych bu- 
tach z cienkiego i również czerwo- 
nego safianu. Wysoka czapka na 
głowie była obszyta futrem sobolo- 
wym. Wręczył pisma i złożył dary 
swego pana: bunty skórek sobolich. 

W liście Iwan zapewniał o wo i 
swej wzięcia. udziału w krucjacie 
przeciw Osmanom: cesarz Rudolf 
jest jego przyjacielem i niewątpli- 
wie poprze przedsięwzięcie, jedyną 
przeszkodą jest król Batory, który 
dostawszy się na tron polski dzięki 
protekcji sułtana, uległość swą wo- 


bec półksiężyca posuwa aż do prze- 


lewania potokami krwi chrześci- 
jańskiej. Car prosił, aby papież 
nakazał  Batoremu zaprzestanie 


wojny i zawarcie pokoju. 

Skargi na Batorego nie wywarły 
wrażenia na Grzegorzu XIII: w 
ocenie moralnej Stolicy Apostol- 
skiej król Stefan zajmował naj- 
pierwsze może miejsce wśród ów- 
czesnych władców katolickich. Oso- 
ba cara mniej była znana, wiado- 
mym było jednak, że on nie może 
być przykładem szermierza sprawy 
Chrystusowej. Brak w liście wszel- 
kiej wzmianki o Sprawie Wiary od- 
czuł Ojciec św. boleśnie. Ale Iwan 
był pierwszym moskiewskim panu- 
jącym, który zwracał się do Rzymu 
i nawet ofiarowywał współdziała- 
nie. A krucjata przeciw Turkon 
była hasłem od półtora wieku prze- 


kazywanym przez każdego namiest- 
nika Chrystusowego swemu następ- 
cy. Grzegorz XIII ufał, że ze zgod- 
ności poczynań politycznych i wo- 
jennych jego i cara wyłoni się 
wielkie zagadnienie powrotu i pod- 
dania się Kościoła prawosławnego 
i żadną miarą nie chciał zerwac 
nawiązanej oto nici. Jeśli by:e 
wiotka, pragnął pielęgnować ją 
tym troskliwiej. Postanowił ułożyć 
odpowiedź na list cara osobiście i 
oświadczyć gotowość pośrednictwa, 
ale dopiero po porozumieniu w 
sprawie jedności wyznań. Ze wzglę- 
du na niską rangę Szewrigina nie 
mógł zawieść jej biskup, przy tym 
chciał papież powierzyć trudne za- 
danie układania się z Iwanem czło- 
wiekowi, do którego uzdolnień dy- 
plomatycznych, sumienności i żar- 
liwości miał pełne zaufanie. Tą o- 


sobą był zakonnik Towarzystwa Je- 
zusowego, ojciec Antonio Possevi- 
no. Miał on obok zalet niektóre wa- 
dy, zbytnią ambicję, nie dla siebie, 
lecz dla zakonu, do którego nale- 
żał. Zarzucano mu, że zbyt wiele 
spraw na raz chce ogarnąć i do po- 
myślnego doprowadzić końca, bi- 
skupi i nuncjusze krajów, w któ- 
rych już mu działać wypadło, skar- 
żyli się nieraz, że miesza się do 
spraw nie wchodzących w zakres 
jego kompetencji Ale zalety góro- 
wały, a i wytrwałość fizyczna, zdro- 
wie doskonałe zalecały go do uciąż- 
liwej a może i niebezpiecznej po- 
dróży. 

Possevino, przelękniony w pierw- 
szej chwili ogromem odpowiedzial- 
ności, jął się przygotowywać gorli- 
wie. Z zasobnej biblioteki watykań- 
skiej zaczerpnął wiadomości o kra- 


WSZECHŚWIAT. CZŁOWIEK. BOG 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. DO ASTRONOMÓW 


W niedzielę 7 września Papież 
przyjął na audiencji uczestnikow 
swiatowego Kongresu Astronomii, 
ktory był VIII generalnym zebra- 
niem Międzynarodowej Unii Astro- 
nomicznej. Do zebranych wygłosił 
Papież długie przemowienie w języ- 
ku francuskim. Przemowienie dzieli 
się na 3 części: panorama kosmosu; 
praca umysłu badawczego; wiekui- 
sty Duch Stworzyciel. 

W pierwszej części przemówienia 
Papież zobrazował prace badawcze 
astronomow i astrolizyków w ciągu 
ostatnich 50 lat, omawiając zasługi 
uczonych, którzy wsławili się w 
„zdobywaniu przestrzeni kosmicz- 
nych“: Bessel, Struve, Henderson, 
panna Leavitt, Shapley, Ritcney, 
Hubble, Humason. Wynik tych prac 
badawczych jest oszałamiający: 
Droga Mleczna ma średnicę około 
100 tysięcy lat Światła, a nasz sys- 
tem słoneczny nie znajduje się, jak 
przedtem myślano, w środku tego 
przeogromnego Skupiska około 100 
liliardów gwiazd, lecz oddalony 
jest od tego Środka około 30 tysię- 
cy lat światła i dla dokonania jed- 
nego okrążenia z szybkością około 
250 km. na sekundę potrzebuje 225 
milionów naszych lat słonecznych. 
Niestrudzeni we wgłębianiu się w 
przestrzenie gwiezdne (infatigables 
a sonder les cieux) astronomowie 
odkryli mgławice extragalaktyczne 
rozrzucone w liczbie około 100 mi- 
lionów w przestrzeni o średnicy 
około miliarda lat światła, a każda 
z mgławic liczy około 100 miliardów 
gwiazd podobnych do naszego Słon- 
ca. 

Po przeglądzie tych zdobyczy dzi- 
siejszej astronomii i astrofizyki Pa- 
pież wraca myślą na naszą małą 
planetę, która nam wydaje się nie- 
raz tak obszerną i tak potężną. A 
wszak promień Światła w ciągu se- 
kundy przebiega przestrzeń więcej 
niż 7 razy większą od naszego rów- 
nika, w ciągu nieco dłuższego cza- 
su niż sekunda przebywa odległość 
ziemia — księżyc, w ciągu nieco 
więcej niż 8 minut odległość ziemia 
— Słońce, a do najdalszej znanej 
planety naszego systemu słoneczne- 
go, Plutona, dociera po 514 godzi- 


nach. Z tym porównać należy od- 
ległość od naszego systemu słonecz- 
nego do mgławicy Andromedy, od 
ktorej światło biegnie do naszej 
ziemi około 750 tysięcy lat, i do in- 
nych mgławic, odległych o 500 do 
1.000 milionów lat Światła, 

Wśród metod badawczych i na- 
rządzi wymienił Papież także so- 
czewkę teleskopu o średnicy 2 i pół 
metra na Górze Wilsona. Pierwszą 
część przemówienia zakończył na- 
stępującym przejściem do części 
drugiej: „Jakież liczby, jakie roz- 
miary, jakie odległości w przestrze- 
ni i w czasie! A jednak należy są- 
dzić, że wiedza astronomiczna jest 
daleka od tego, by można uważać, 
iż osiągnęła kres swych przedziw- 
nych dociekań. Któż może powie- 
dzieć, jakie dalsze zdumiewające 
zdobycze dadzą nam w niedalekiej 
przyszłości 5->metrowa soczewka na 
Górze Palomar i szybki rozwój ra- 
dio-astronomii? Jakże mały wydaje 
się człowiek przy tak bezmiernym 
rozszerzeniu przestrzeni i czasu: 
znikoma cząstka pyłu w ogromie 
wszechświata, A jednak!“ 


Gdy stajemy przed tym obrazem 
wszechświata, jaki daje nam dzi- 
siejsza astronomia, uderza nas naj- 
bardziej — mówi Papież w drugiej 
części przemówienia — nie tylko 
ogrom gigantyczny całości odkryte- 
go wszechświata i jego części, czy 
harmonia ruchów, ale także wysi- 
łek badawczego ducha człowieka w 
odkryciu tak obszernej panoramy. 
zamknięty w ramach ciała o drob- 
niutkich wymiarach, duch ludz- 
ki zdołał ogarnąć  niezmierzony 
wszechświat, przewyższając wszyst- 
kie perspektywy, jakie słabe siły 
zmysłów poznawczych były w sta- 
nie, na pierwszy rzut oka, obiecy- 
wać. Rzeczywiście dokonano pracy 
naprawdę ogromnej, jeśli zważy się 
punkt wyjścia badań. Z ciasnych 
granic poznania zmysłowego wy- 
szedł człowiek dzięki wynalazkom 
Środków i narzędzi badawczych. 
Teleskop prawie anuluje niezmier- 
ne przestrzenie między okiem a 
dalekimi gwiazdami, czyniąc je o- 
becnymi i jakby dotykalnymi; pły- 
ta fotograficzna utrwala najsłab- 


sze światła dochodzące z najdal- 
szych mgławic. Tysiace metod ba- 
dawczych pozwalają człowiekowi 
odkrywać najbardziej tajemne zja- 
wiska. W swoim rozmachu i nieu- 
straszonosci duch ludzki nie za- 
trzymał się przed kataklizmami 
gwiazd nowych i supernowyca, a 
śledząc bieg galaktyk w przestrzeń, 
odbywa wstecz drogę, którą one 
przebiegły w miliardach lat prze- 
szłosci i Staje się w ten sposób jak- 
by świadkiem procesow kosmicz- 
nych, ktore dokonały się w zaraniu 
stworzenia, 

„Czymżeż jest więc duch tej nik- 
łej istoty, jaką jest człowiek, zagu- 
biony w oceanie wszechświata ma- 
terialnego, by poważyłsię żądać od 
swoich zmySsłuw, o nieskonczenie 
małych wymiarach, odkrywania o- 
blicza i dziejów niezmierzonego ko- 
smosu i by rzeczywiście odsłonił 
jedno i drugie? Jest tylko jedna 
możliwa odpowiedź, błyskawicznej 
oczywistosci: duch człowieka nale- 
ży do kategorii bytu zasadniczo róż- 
nej od materii i wyższej od niej, je- 
Śli nawet byłaby ona nieograniczo- 
nych rozmiarów.“ 

W trzeciej części swego przemó- 
wienia Papież przeszedł do posta- 
wienia kilku pytań: czy droga ba- 
dawcza człowieka, na którą wszedł 
zaszczytnie dla siebie, będzie nieo- 
graniczenie przed nim otwarta? 
Czy człowiek po tej drodze biec bę- 
dzie bez przerwy aż dopóki nie roz- 
wiąże ostatniej z zagadek, jakie 
kryje przed nami wszechświat? Czy 
może przeciwnie, tajemnica natury 
jest tak głęboka i tak zakryta, że 
duch ludzki, na skutek swej ogra- 
niczoności, nigdy nie zgłębi jej cał- 
kowicie? Odpowiedź tęgich umysł- w 
na te pytania, jest bardzo skrom- 
na: jesteśmy u początków; pozosta- 
ło wiele drogi do przebieżenia i bez 
wytchnienia będziemy nią bie2li; 
nie ma jednak żadnego prawdopo- 
dobieństwa, ażeby najgenialniej- 
szy nawet badacz dotarł kiedykol- 
wiek do poznania, a tym mniej do 
rozwiązania wszystkich zagadek, 
jakie kryje w sobie wszechświat fi- 
zyczny. Zagadki te domagają się 
przeto ij wskazują na istnienie Du- 


cha nieskończenie wyższego, Ducha 
Bożego, który stwarza, zachowuje, 
rządzi, a w konsekwencji tego zna 
i przenika, w najwyższym swym 
intuicyjnym poznaniu, dzisiaj, za- 
równo jak w śŚwitaniu pierwszego 
dnia stworzenia, wszystko, coistnie- 
je: Duch Boży unosił się nad woda- 
mi (Gen. 1, 2). 


I oto szczęśliwe i nad wyraz 
wzniosłe spotkanie, poprzez kon- 
templację wszechświata, ducha lu- 
dzkiego z Duchem Bożym! Duch 
prawdziwie Boży, a nie rodzaj du- 
szy świata, zmieszanej z nim, jak 
marzy panteizm. Nawet sam 
wszechświat znany nam z doświad- 
czenia naukowego powstaje przeciw 
temu błędowi: wszecaświat stwier- 
dza sam, że jest we wszystkim zło- 
żony, pomimo swej jedności dyna- 
micznej, i wykazuje, obok nieza- 
przeczalnych piękności i harmonii, 
wyrażne niedoskonałości, które nie 
dadzą się pogodzić z Boską pełno- 
ścią Bytu. Duch Boży odrębny i 
różny od świata; nie poza światem, 
jakby wycofał się lekceważąco w 
samotnię i pozostawił swe dzieło 
jego losowi, jak to twierdzą teorie 
deistyczne; lecz przeciwnie, obecny 
w Świecie jako Stworzyciel, utrzy- 
mujący i urządzający wszystko 
wszechmocnie, z którym świat jest 
związany, przez zależność koniecz- 
ną, w istocie swego bytu i swego 
działania. Duch Boży, który bada- 
czowi troskliwie szukającemu sensu 
w całości istniejącej rzeczywistości 
objawia się zupełnie różny od zim- 
nego świata: przez tchnienie dobro- 
ci i miłości. Duch, który przenika i 
tłumaczy wszystko, który w szcze- 
gólny sposób koncentruje się i o- 
bjawia w istocie ludzkiej, stworzo- 
nej na obraz i podobieństwo Boga; 
Bóg, który będąc czystym Duchem, 
ma nieskończoną wyższość nad ma- 
terią, bez względu na to, jakie mogą 
być jej rozmiary kosmiczne w prze- 
surzeni, czasie, masie i energii. 

Swe przemówienie zakończył Pa- 
pież życzeniem stałego rozwoju 
wiedzy astronomicznej, która była 
ideałem tak wielkich umysłów w 
przeszłości, jak Kopernik, Galileusz, 
Kepler, Newton. 


PAMIĘTNIKI VON PAPENA 


Pamiętniki von Papena*), które 
w doskonałym tłumaczeniu Briana 
Connella ukazały się niedawno na 
rynku angielskim, wywołały szero- 
kie zainteresowanie. Autor ich bo- 
wiem niewątpliwie należy do naj- 
bardziej dwuznacznych postaci na 
niemieckim horyzoncie politycz- 
nym w okresie międzywojennym. 
Ten katolik, członek partii centro- 
wej, był zdecydowanie zwalczany 
i dezawuowany przez centrowców, 
ten polityk o wyraźnie określonych 
poglądach konserwatywnych, uznał 
za możliwe współdziałać na wyso- 
kich stanowiskach państwowych z 
rewolucjonistami hitlerowskimi, 

Jakkolwiek von Papen zastrzega 
się, że nie ogłasza swych pamiętni- 
kow w celu oczyszczenia się ze 
stawianych mu zarzutów, jednak 
ton apoiogetyczny wybija się bar- 
dzo wyraźnie w ujęciu książki. 

O życiu Papena można powie- 
dzieć, że miało przebieg barwny, a 
nawet sensacyjny. Pochodzi on z 
rodziny średnio zamożnego zie- 
miaństwa zachodnio niemieckiego 
(westfalskiego); jako młodszy syn 
nie mógł dziedziczyć majątku oj- 
cowskiego i obrał sobie karierę 
wojskową. W wieku lat 11 został 
kadetem, Chwali sobie surowe wy- 
chowanie w Szkole kadeckiej, które 
jakoby dało mu na całe życie po- 
czucie obowiązkowości i wiarę w 
autorytety uznane oraz zaszczepiło 


*) Franz von Papen MEMOIRS. Trans: 
lated by Brian Connell, Andre Deutsch, Lon. 
don 1952, Stron 630, Cena 25 sh. 


skłonność do prostego stylu życia. 
Ze Szkoły kadeckiej skierowany Dy: 
na dwór cesarski Wilhelma II jako 
paź, po czym do oddziału wojsko- 
wego jako młody oficer. Ukorono- 
waniem niejako kariery zawodowe- 
go wojskowego było powołanie Pa- 
pena do sztabu głównego. Jako 
młody człowiek okazywał zdolności, 
które zwróciły nań uwagę przeło- 
żonych. W roku 1913 otrzymał no- 
minację na attache wojskowego w 
ambasadzie niemieckiej w Waszyn- 
gtonie. Gdy w 1914 r. wybuchła 
wojna, von Papen na polecenie 
władz przełożonych, ale trochę za- 
pewne i z własnej inicjatywy, za- 
czął organizować różne, nieco po- 
dojrzane akcje, zarówno na tere- 
nie Kanady (będącej oczywiście w 
stanie wojny z Niemcami), jak iw 
Stanach Zjednoczonych, wówczas 
jeszcze neutralnych. Prasa angiel- 
ska i amerykańska może nieco wy- 
olbrzymiła działalność zakulisową 
v. Papena, z której tłumaczy się on 
gęsto w pamiętnikach, jednak fak- 
tem jest, że działalność ta dopro- 
wadziła do przymusowego powrotu 
do Niemiec młodego attachć jako 
„personae non gratae'. Z tego, co 
pisze, wynika, że ocenił on ówczes- 
ną sytuację polityczną i opinię a- 
merykańską bardzo trafnie. Prze- 
strzegał mianowice przed zaostrze- 
niem kampanii łodzi podwodnych, 
przewidując, że na tym tle dojdzie 
do konfliktu z Ameryką. 

Po krótkim pobycie na froncie 
zachodnim v. Papen wysłany zo- 
stał na teren Mezopotamii i Syrii. 


Udział jego w kampanii tamtejszej 
urozmaicony był scysją z feldmar- 
szałkiem Limanem v. Sanders. 

Z klęską niemiecką kończy się i 
kariera wojskowa v. Papena, który 
teraz zaczyna okazywać zaintere- 
sowania polityczne i zdobywa sobie 
pewne (niezbyt zresztą znaczne) 
wpływy w kołach partii centrowej, 
dzięki nabyciu pokaźnego pakietu 
akcyj głównego dziennika centro- 
wego, „Germanii“. 

Rząd kanclerza Briininga po 
przeprowadzeniu ponownego wy- 
boru Hindenburga na prezydenta 
Rzeszy usiłował wyjść z impasu po- 
litycznego  lawirując niepewnie 
między stronnictwami a idea gabi- 
netu prezydenckiego. Dzięki zaku- 
lisowej grze gen. v. Scnhleichera 
Briining został zdymisjonowany a 
na jego miejsce wyznaczony --. tro- 
chę ni z tego, ni z owego — Papen, 
jako „homo regius“, powiernik Hin- 
denburga. Schleicher traktował wy- 
rażnie Papena jako swoje narzę- 
dzie. Papen rządził przez pół roku 
głównie na podstawie pełnomoc- 
nictwa i poza parlamentem, niezdol- 
nym do wyłonienia większości i ko- 
alicji. Dwukrotne w tym czasie wy- 
bory wzmocniły wydatnie parti, 
hitlerowską 2 przedstawienia Pa- 
pena wynika, że jego gabinet upad: 
na skutek intryg Schleichera, który 
objął po Papenie spuściznę na pa- 
rę zaledwie miesięcy. 

W tym czasie odbyło Się słynne 
spotkanie Papena z Hitlerem u 
bankiera Schroedera w Kolonii. 
Papen nadaje temu spotkaniu cha- 


rakter politycznie dość niewinny. 

Jako przywódca największej par- 
tii politycznej władzę obejmuje na- 
stępnie Hitler jako kanclerz, z 
Papenem jako wicekanclerzem. Sam 
Papen występował jako mąż zau- 
fania Hindenburga, Zaczął powoli 
rozczarowywać się wobec metod 
działania hitlerowców i dał wyraz 
temu krytycznemu Stanowisku w 
mowie, wygłoszonej niemal w 
przeddzień krwawej rzezi przy- 
wodców S. A. z Roehmem na czele, 
na uniwersytecie w Marburgu. 

Odważne to wystąpienie v. Pape- 
na Skończyło się dla niego niemal 
tragicznie, powodując śmierć dwóch 
jego bliskich współpracowników. 
Sam Papen poddany został areszto- 
wi domowemu, biuro jego zostało 
przetrząśnięte, a wiadomość o jego 
rezygnacji utrzymana w tajemnicy. 

Dziwne łamańce polityczne Pa- 
pena doprowadziły go na stanowi- 
sko posła Rzeszy w Wiedniu (po 
zamordowaniu kanclerza Dollfus- 
sa) i tak jakoś się złożyło, że wtedy 
Hitler przeprowadził Anschluss z 
Austrią. 

W czasie wojny Papen był amba- 
sadorem Rzeszy w Ankarze. Okazał 
wtedy wielkie zdolności dyploma- 
tyczne i w pewnej, może poważnej 
mierze, odpowiedzialny jest za u- 
trzymanie neutralności Turcji. 

Trybunał norymberski uwolnił 
go od winy i kary; sąd denazyfika- 
cyjny niemiecki skazał go jednak 
na pobyt w obozie pracy. 


(Dokończenie na str, 4) 


jach Wschodu, w archiwach 
przeczytał dokładnie, to przecho- 
wały o nikłych  dotychczasowyć! 
stosunkach między Stolicą Aposto: - 
ską a Rusią i Moskwą. Obecni w 
Rzymie dawni nuncjusze w Polsce, 
Commendoni i Fortico nie skąĄpili 
mu swych doświadczeń, 


Ojciec św. opetźnił nieco wyjazd 
jezuity, pragnął bowiem zbudowac 
szewrigina widokiem uroczystości 
wielkanocnych. Ale ani świetnosc 
pobożnego ceremoniału, ani niezr.- 
wnana sztuka śpiewaków kaplicy 
Sykstyńskiej nie obudziły wrażli- 
wości Moskala. Zbyt niecierpliwie 
myślał o darach, spodziewanych po 
papieskiej szczodrobliwości. I nie 
zawicdł się: otrzymał złoty łańcuca 
wagi 400 eskudoów i sakiewkę z 600 
eskudami. Obaj posłowie opuścili 
Wieczne Miasto razem; jezuicie to- 
warzyło dwóch księży jego zakonu 
— jeden o. Drenocki, był Polakiem 
— i dwóch braci zakonnych, O. An- 
tonio i w drodze nie przestawał 
działać „ad maiorem Dei gloriam“: 
jednego z tłumaczy Szewrigina, ka- 
tolika, skłonił do odbycia spowiedzi 
wielkanocnej, drugi trwał w wyz- 
naniu protestanckim, ale ofiarował 
oddać syna do szkoły jezuickiej. 


Zatrzymano Się w Wenecji. Re- 
publika była zawsze ważnym czyn- 
nikiem w obliczeniach przeciwko 
Turkom, a że pragnęła wymiany 
handlowej z Moskwą na szlaku bie- 
gnącym przez Litwę, więc zależało 
jej na zakończeniu wojny polsko - 
moskiewskiej, przyjęła zatem tak- 
że posła carskiego z wyrożnieniem 
i obdarowała go ciężkim złotym 
łancuchem i medalem św. Marka. 


Miejscem dalszego postoju była 
stolica Styrii, Graz. Panem tam by: 
stryj cesarza, arcyksiążę Karol, syn 
Jagiellonki i katolik przykładny, 
ale w oczach Watykanu zbyt ustęp- 
liwy wobec innowierców. Possevino 
wiózł mu więc upomnienie, złago- 
dzone wręczeniem imieniem Grze- 
gorza odznaczenia Złotej Róży ar- 
cyksiężnie, z domu bawarskiego. 
Mimo zajmującej umysł jego wie 
kiej sprawy wschodniej nie zapom- 
niał jezuita o sprawach  innyc: 
chodziło mu o mocne związanie 
szwedzkiego królewicza, Zygmunta, 
z katolicyzmem za pomocą małżeń- 
stwa. Arcyksiążę miał liczne córki, 
io Antonio okaże się swatem szczę- 
snym:. Zygmunt poślubi Annę, a po 
jej śmierci siostrę jej, Konstancję, 
a pożycie króla, tak z pierwszą, jak 
iz drugą żoną, będzie wzorowe. 


W Wiedniu zastępował cesarzu 
brat jego, Ernest. Habsburg ten w 
czasie bezkrólewia po Walezym po- 
zostawał w stosunkach listownych 
z Iwanem i Possevino poprosił go 
teraz o pismo polecające. Ernest 
napisał je pod dyktatem jezuity, 


Mniej pomyślnie ukształtował si; 
pobyt w Pradze. Cesarz, coraz ba:- 
dziej miłujący samotność, nie u- 
dzielił posłuchania, polecił tylko 
poprosić jezuitę, aby w niedzielę w 
jego obecności wygłosił kazanie. 
l carskiego posła nie przyjął; kan- 
celaria nadworna dała mu odpo- 
wiedź dla Iwana, w której cesarz, 
nie wspominając o Turkach ani o 
Batorym, zwracał mu uwagę, że In- 
flanty są lennem Rzeszy. Szewrigin 
otrzymał łańcuch niewielkiej wagi i 
sto guldenów. Tutaj pożegnał się z 
towarzyszami podroży i podążył do 
Lubeki, aby wsiąść na okręt. 

Już z chwilą wyznaczenia w Rzy- 
mie poselstwa zwrócił się kardynał 
stanu do nuncjusza w Polsce — 
był nim Caligari — o paszporty. U- 
dzielenie ich nie było wcale pewne, 
wszak poprzednicy Batorego, oba; 
Zygmuntowie, niechętni porozu- 
mieniu się z Rzymu z Moskwą, nie- 
jednokrotnie odmawiali przejazdu 
legatom papieskim. Ale Stefan nie 
poszedł za tym przykładem i Pos- 
sevino zastał paszporty we Wwrocła- 
wiu. 

W czerwcu przekroczono granice 
Rzeczypospolitej. Król przygotowu- 
jący dalsze działania wojenne prze- 
bywał w Wilnie, królowa Anna była 
w Krakowie. Pobożna monarchini 
przyjęła rzymskich przybyszow na 
Wawelu najłaskawiej i podała im 
najnowsze wiadomości przesłane 
jej z Litwy. 

W czaSie gdy Possevino przybył 
do Krakowa, jezuici polscy jeszcze 
nie zdołali osiąść mocno w królew- 
skim mieście. Starania ich były 
zwalczane przez rajców miejskich, 
a także przez kapitułę z księciem 
biskupem. Ale uczniowie Loyoli ni- 
gdy nie zrażali się trudnościami i 
zawsze przy tym umieli trafić do 
czynników najmożniejszych. Pod 
opieką więc Batorego usadowią się 
za dwa lata przy kościele św. Bar- 
bary. Niewątpliwie wszakże już w 
r. 1581 nie brakło ich w Krakowie 
i mogli oprowadzać swego włoskiego 
wspźłbrata wśród czcigodnych mu- 
rów. Mógł Antonio uklęknąć w ka- 
tedrze przy trumnie świętego bi- 
skupa i pomodlić się o błogosła- 
wieństwo dla wielkiej sprawy, 


Stefan Badeni 
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POECI 


Dnia 12 września odbył się w lon- 
dyńskim Domu Marynarza wieczór 
poezji lirycznej, staraniem Koła Nr 
11 (środkowy Wschód) Stowarzy- 
szenia Polskich Kombatantów. Wie- 
czór otrzymał wyjątkowo staranną 
oprawę dzięki potrójnej ambicji: 
gościnnego zarządu Domu Maryna- 
rza, wrażliwego na przejawy kultu- 
ry Koła SPK z prezesem Jurowskim 
i samych poetów, traktujących wy- 
stęp jako publiczny manifest emi- 
gracyjny poezji lirycznej. 


Lirycycimają w większości lata 
trzydzieste, trzech przekroczyło 
czterdziestkę. Wszyscy — prócz je- 
dnego — mają za sobą tomiki wier- 
szy, niektórzy nawet po kilka. Ra- 
zem wystąpiło ich ośmiu, w tym 
siedmiu osobiście; wiersze Maria- 
na CzuchnowSkiego czytały aktorki 
dramatyczne. Byli to: Marian Ły- 
sakowski, Henryk Mirzwiński, Je- 
rzy Niemojowski, Jerzy Pietrkie- 
wicz, Bronisław Przyłuski, Kazi- 
mierz Sowiński, Józet Żywina. Do- 
bor zatem wyraźnie przypadkowy: 
ani wedle wieku, ani wedle „szko- 
ły“, ani wedle talentu, ani wedle 
miejsca zamieszkania,  „EZzkoły' 
czy „grupy“ poetyckie we wspołcze- 
snej poezji polskiej nie istnieją, 
istnieją indywidualności i naślado- 
wcy. Czuchnowski znajduje się po- 
za Anglią, natomiast w Anglii żyje 
kilku poetów przerastających zna- 
cznie talent większości lirykow z 
Domu Marynarza: Tadeusz SUłko- 
wski, Stanisław Baliński, Marian 
Hemar, Beata Obertynska, Zofia 
Bohdanowiczowa, Bolesław Kob- 
rzyński, Jerzy Dołęga Kowalewski, 
Stanisław Młodożeniec, Czesław 
Bednarczyk, MieczySław Serwacki, 
Ryszard Kiersnowski. 


Inicjatorzy wieczoru marynar- 
skiego, pomijając wielu wybitnych 
poetow emigracyjnych, osiadłych w 
Anglii, usiłowali prawdopodobnie 
przedstawić publiczności poezję 
„średnią“, zarówno co do wieku au- 
torów, jak też pod względem lite- 
rackiej wartości. Była to jakby od- 
powiedź na niefortunny pomysł 
wydania tomu „Najwybitniejszych 
poetów emigracji wspołczesnej'". 


Wśród ośmiu liryków od Mary- 
narzy czterech jest poetami; czte- 
rech pisze wiersze, a czterech wier- 
Szyki; czterech tworzy, czterech 
zmyśla lub naśladuje; czterech my- 
Sli, czterech fantazjuje; cCzterecn 
pracuje, czterech się bawi. Poetami 
tworzącymi, myślącymi i pracują- 
cymi są w tej ósemce: Jerzy Fieur- 
kiewicz, Bronisław Przyłuski, Ma- 
rian Czuchnowski i Henryk Mirz- 
wiński. Czterech pozostałych wy- 
kłada poetycką kabałę. która może 
wyjdzie, a może nie wyjdzie. Dotąd 
nie wyszła. 


Istotą sztuki słowa, czyli literatu- 
ry, jest wyraz. Poezja posiada nie- 
ograniczoną wolność, lecz sama 
wolność nie jest poezją. Z materii 
piękna, którą jest wypełniony świat, 
twórca ma ułożyć formę nową, nie- 
powtarzalną, własną, ale i przeko- 

nywującą, wynaźną, oczywistą. 
Pięknych słów i pięknych obrazów 
jest tyle, ile światów w kosmosie, 
ile odmian w rzeczywistości. Twór- 
ca (po grecku: poeta) ma za zada- 
nie z materii piękna tworzyć formy 
nowe, Ma piękno odkrywać i wyra- 
żać. Na tym właśnie polega Sztuka. 
Nie jest natomiast sztuką zachły- 
stywanie się pięknem słownika ani 
nawet pięknem wizji. Twórczość, to 
nie jest odczuwanie, lecz wyrażanie 


piękna. Osobiste przygody wśrćd 
materii piękna nie są Sztuką tak 
długo, dopóki nie zostaną przetłu- 
maczone na język powszechny. 
Przyrodnikiem nie ten jest, kto ob- 
cuje z przyrodą, lecz ten, kto umie 
podpatrzyć jej tajemnice i przeka- 
zać je drugim, a antropologiem czy 
psychologiem nie ten, kto tylko ma 
z ludźmi wiele do czynienia. 


Morał powyżej wypowiedziany 
odnosi się po trosze do gornej i po 
trochu do dolnej czworki liryków, 
a w ogóle do poetyckiej młodzie- 
ży, ktora dreszcz wzruszeń bierze 
za tworczość, Poezja to są zapasy 
wzruszeń i wizji z torma. Na nic 
się nie przyda własny alfabet i ję- 
zyk poetycki, jeśli się nie tłumaczy 
na język powszechny, Poezja jest 
dopływem do rzeki sztuki; niczym 
więcej. Materia jej jest piękno uję- 
te w reguły. Oszukuja się ci poeci, 
ktorym zwidują się w poezji nowe 
światy, melodie, obrazy. Foezja je:t 
sztuką słowa i niczym więcej. 


Najlepiej to rozumie z krytycznej 
ósemki Jerzy Pietrkiewicz. Oto po- 
eta, który rozumie. Jego wiersz, od- 
czytany na wieczorze i rownoczes- 
nie drukowany w „Kulturze“ (ze- 
szyt wrześniowy 1952) p. t. „Sielan- 
ka stołeczna“ jest dla tworczosci 
Pietrkiewicza bardzo typowy. JeSt 
to konstrukcja myslowa, wymie- 
rzona i odważona z materiału zna- 
lezionego w poezji powszechnej, 
zbudowana idealnie wedle postula- 
tow rytmicznych, stylistycznych, o- 
brazowyca, wyrazowych, wedle ka- 
nonow asonancji i aliteracji, słowem 
wedle miar i wag, ktore ustalił wie- 
kowy rozwój poezji. Ale w tej do- 
skonałej formie mieści się też jasna 
wizja, bogata wyobraźnia, indywi- 
dualny wyraz i to, co się pop „lurnie 
nazywa natchnieniem, a co jest po 


prostu zmysłem piękna. „sielanka 
stołeczna“ mogłaby tigurować w 
podręcznikach poetyki jako wzor 


wSpułczesnej tw-rczości poetyckiej, 
a koledzy z wieczoru u Marynarzy 
powinni uczyć się Pietrkiewicza na 
pamięć. 


Niestety bowiem pozostałych sie- 
dmiu — poza bardzo uporzydko- 
wanym Mirzwinskim, ale włącznie 
z bogaczem słownika i wyooraźni, 
+Hrzytuskim --- nołduje pierwotnosci, 
uważając poezję za bezkształtny 
masę wzruszeń i obrazow. Nie ma- 
ją ci lirycy żadnycn założen, żad- 
nych potrzeb formalnych, prepa- 
rują niewybredne mikstury meta- 
ror, rzucają się na byle obraz i byle 
słowo bez wyboru, bez rozmySłu, Jak 
dzieci wiejskie, rwące leśne kwiaty. 
Taka poezja nie jest sztuką. 


Oczywiscie Bronisława r rzyłus- 
kiego nie można dosłownie mieszać 
z sześcioma lirykami od Marynarzy. 
Jest to bowiem tworca poetycki, 
dziedzic olbrzymiej fortuny wyo- 
braźni, choć, jak to często bywa z 
dziedzicami, trochę marnotrawny. 


Tak też i Marian Czuchnowski 
roztrwonił fortunę poetycką, mniej- 
szą co prawda od Przyłuskiego. 

Henryk Mirzwiński pisze dobre 
wiersze. > 

Jan Bielatowicz 


P. s. Panie Krystyna Ankwicz i 
Romana Pawłowska nie mogły się 
podobać jako recytatorki z tej pro- 
stej przyczyny, że czytały przeważ- 
nie złe wiersze, a tych, które były 
dobre, nie rozumiały. 

J. B. 


„UCZTA ZADŻUMIONYCH” 


Żapowiadaliśmy przed kilkoma tygodniami 
przedpłatę na książkę Józefa Łobodowskiego 
pt. „Uczta zadżumionych'', Jest to Zbiór poe- 
matów i wierszy satyrycznych, pisanych pod- 
czas wojny i w latach następnych * nigdzie 
drukiem nie ogłaszanych, 

Autor traktuje przedplatę jako wstępny krok 
do realizacji planu wydawniczego, obejmujące- 
go, jeśli nie wszystkie, to przynajmniej część 
jego książek gotowych do druku, Są wśród nich 
dwa większe poematy („Słowo o koniach' ' 
„Pieśń o Krzysztofie“), zbiory wierszy orygi- 
nalnych, esseje polityczne i literackie (,,Li- 


, 
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sty z Hiszpanii“, „Wiatry od Wschodu '), 
wreszcie przekłady z poezji hiszpańskiej, ukra- 
ińskiej, białoruskiej i gruzińskiej, Od roku 
1936 (data wydania ostatniego tomu przedwo- 
jennego) po dziś dzień uzbierało się sporo 
tych prac, tak że wydanie calości objęłoby 
kilkanaście pozycyj, Taka ilość niewydanych 
rękopisów mocno obciąża autorską szufladę i 
przeszkadza w dalszej pracy. Wypchnięcie w 
świat choćby części nagromaudzonych utworów 
miałoby więc dla autora duże znaczenie. 
Pięciuset czytelników, którzy zgłoszą przed. 
płatę, pokrywa koszt „„Uczty zacżumionych''; 


TYN RE 


pięciuset następnych finansuje wydanie no- 
wej książki, Gdyby znalazło się 1500 prenume- 
ratorów, ich pomoc umożliwiłaby wydanie (po- 
aa „Ucztą zadżumionych'*) jeszcze dwu ksią- 
zek, wpływy z których zapewniłyby wydanie 


przynajmniej jeszcze jednego tomu, Kalkula- 


cja jest więc następująca: 1500 przedpłat u. 


możliwia wydanie czterech książek co naj- 
mniej, co już stanowiłoby poważne odciąże- 
nie przeładowanej, jak powiedzielismy, szuf- 
lady autora, 

Cena ,„Uczty zadżumionych'* w przedpłacie 
wynosi: 500 franków we Francji, 13 szylinków 
w Angiil, dwa dolary w Stanach Zjednoczo 
nych i innych krajach, Wpłacać można de 
„Veritas Foundation Publ. Centre“, 12 Praed 
Mews, London, W.2., lub pod adresem księgar- 
rni „Libella“, 12, rue St, Louis en Ile, Paris, 
IV, France, 

Na stronie 2 drukujemy urywek z pocmatu 
wstępnego tomu, 


Z ASP SCK A 
LONDYŃSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURAL"x7: 
OSTATNIEGO OKRESU 


ZIDLNTYCIKOWANY REMBRANDT 


Znany obraz „Kapurcyn'*, przypisywany ltew, 
brandtowi, znikł na szereg miesięcy z lor- 
dyńskiej National Gallery, poddany bowiem 
został modnenmu dziś czyszczeniu ij odświe- 
aniu, Ostatnio, po tych zabiegach, znalazł 
się znow na swym miejscu w galerii, 

Dyrekcja National Gallery przyznała, że 
choć w katalogach i opisach obraz figuro: 
wał zawsze jako dzieło Rembrandta to je- 
dnak w kolach znawców wyrażono co do 
tego ustnie pewne wątpliwości, Kwestiono- 
wano zwłaszcza autentyczność podpisu mi. 
strza i podkreślano brak daty. Proces 
czyszczenia rozwiał obie te wątpliwości. 4\y- 
kazał on prawdziwosć podpisu i odkryl część 
daty: 165-; ostatnia cyfra nie jest czytelna. 

Tak czy inaczej, czyszczenie przyczynito 
się do ostatecznego ustalenia, że obraz na- 
malowany zostal ręką Rembrandta, - choć 
później uległ pewnemu zniekształceniu ra 
skutek nieudolnej restauracji, 


KRÓLIKI ZAMIAST NIEDŹWIEDZI 


W Trzecim Programie 33.3.C. zoo.og bry- 
tyjski p. R. S. R, Fitter podał interesujące 
dane o przemianach w 


faunie tej wyspy. 
w rodzinie ssaków, 
„Kiedy nieco ponad 2.00 lat temu — 


mówił p, Fitter — Juliusz Cezar wylądował 
ną naszych wybrzeżach, przybył on do kra- 
ju, w którym były niedźwiedzie i wilki, 
dziki 1 bobry, Dzisiaj posiadamy króliki i 
wiewiórki, płową zwierzynę i dzikie kozły, nie 
mówiąc juź o dwóch rodzajach szczurów: 
czarnych i brązowych, Gdy przybył tu Cezar, 
nie było w Brytanii żadnego z tych zwie- 
rząt', 

Wszystkie te zmiany w faunie ssaków 
spowodowane zostały przez ludzi, i nie mo- 
glo być inaczej, skoro Wielka Brytania jest 
wyspą. Od 6-7.000 lat żaden ssak, z wyjąt- 
kiem nietoperza, nie mógł się tu dostać dro- 
gą naturalną, bez ludzkiego pośrednictwa w 
tej czy innej postaci, 

Słuchacza czy Czytelnika polskiego zasko- 
czyć muszą informacje, jak dawno już pier- 
wotna dzika zwierzyna — do tej pory jesz- 
cze w Polsce i krajach sąsiednich napotyka. 
na — wygingła na Wyspach Brytyjskich, 
Jak stwierdza p. Fitter, niedźwiedź brunat- 
ny, który za czasów Cezara żył tu w dużej 
obfitości, przetrwał jeszcze przez paręset 
lat, ale wyginął całkowicie jeszcze przed na- 
jazdiem normańskim, Brak też od XII wie- 
ku jakichkolwiek wiadomości o bobrze, Na 
dzika poiowano jeszcze w począćku XVII 
stulecia, ale jak się zdaje nie przetrzymał 
on panowania królą Karola II Znana jest 
data śmierci ostatniego brytyjskiego wilka; 
stało się (o w r. 1743, kiedy Mac-Queen z 
Bailachroain zabił tego Mohikanina rodu 
wilczego w dolinie Findhorn w Morayshire 
(to jest w szkockich Highlands), 

W sumie przemiany w faunie ssaków wy- 
raziły się w wyginięciu tuzina raczej dużych 
zwierząt, a w przybytku trochę większej li- 
czby ssaków przeważnie małych, Znikł vule- 
źwiedź brunatny, wilk, bóbr, dzik, renifer 
i bawół. Potomkowie bawołów łub żubrów 
dotąd zachowali się jako bydło białej bar. 
wy w Chillingham w Northumberiand, Z dru 
giej strony Wielka Brytania zyskała między 
innymi kunę, susla, królika, Szczury czarne 
i brązowe, dzikiego kozła i siedem gatun 
ków zwierzyny płowej (tj, saren i jeleni). 
Zdaniem p. Fittera bezpańskie, błąkające 
się koty miast brytyjskich także mogą być 
zaliczone do dzikich zwierząt, nie objawiają 
bowiem tendencji do wyginięcia mimo bar. 
dzo niesprzyjających warunków, 

Fauna ptaków uległa w ciągu ostatnich 
2.000 lat znacznie mniejszym zmianom, niż 
fauna ssaków, Wśród przybytków znajduje 
się m.in, bażant oraz pewne gatunki kuro- 
patw, gęsi i gołębi, 


NAUKA I ETYKA 


Zagadnienie stosunku nauki do etyki było 
przedmiotem przemówienia inauguracyjnego, 
jakie wygłosił prof, A, V. HiN, prezes British 
Association tor the Advancement of Science, 
na l4-tym dorocznym zjeżdzie tej czolowej 
brytyjskiej instytucji naukowej, Zjazd Bri- 
t'sh Association odbył się w tym roku w 
Belfascie, stolicy Północnej Irlandii. 

Nasz wiek nauki — mówią prof, Hiil -— 
dał ludzkości w ręce siły, które zdolne są 
płodzić zarówno dobro, jak zło, W jaki jed- 
nak sposób te siły są używane, zależy nie 
od uczonych, którzy je uruchomili, ale od 
poglądów moralnych całego społeczeństwa. 

Stanęło przed nami — ciągnął mówca — 
zagadnienie, które można by sformułować 
w następujący sposób: „Jeśli zasady moralne 
zakazują nam czynić źle po to, by osiągnie 
obro, to czy z drugiej strony jestesmy u- 
sprawiedliwieni czyniąc dobrze, o ile dającą 
się przewidzieć konsekwencję tego dzialania 
będzie zło? 

Prof, Hill stwierdził, że jest to dylemat 
bardzo realny i przypomniał słowa księcia 
rdynburgu z jego przemówienia na zeszło- 
rocznyin zjeżdzie British Association: , Jest 


` 


naszym oczywistym obowiązkiein jakc oby- 
wateli pilnować, by nauka używana była dla 
dobra ludzkości, Na cóż bowiem przyda się 
nauka jeśli skończy się rodzaj ludzki?“ So- 
lidaryzując się z tymi słowami prof, Hill 
podkres!il, że poprawa doli ludzk'ej przez za- 
stosowanie wiedzy naukowej jest niewątpli- 
wie jednym z najważniejszych przedsię- 
wzięć „Wiara jednak w to, że można te po- 
prawę osiągnąć wylącznie metodami nauko- 
wymi, bez moralnych podstaw w samym spo- 
leczeństwie. jest niebezpiecznym zludzeniem''. 

Nawiązując do zagadnienią badań atomo- 
wych prof, Hill stwierdził że tam, gdzie w 


grę wchodzi bezpieczeństwo kraju, ogranicza. 
nie tych badań do broni tylko defensywnych 
musiałoby doprowadzić do klęsk, Póki sto- 
sowane są w wojnach bronie ofensywne, u- 
dział uczonych w ich wytwarzaniu nle jest 
burdziej niemoralny „niż udział jaki biorą 
w wysiłku wojennym inżynierowie robotnicy, 
żołnierze i mężowie stanu. 

Prof, Hili, liczący obecnie 65 lat, otrzymał 
w r, 1922 nagrodę Nobia za działalność nau- 
kową w zakresie fizjologii i medycyny, W 
czasie ostatniej wojny był członkiem doraa 
tzej komisji naukowej przy gabinecie wojen 
nym Churchilla, 


DYSKUSJE 


BYT I PRAWDA W TOMIZMIE 


Szanowny Panie Redaktorze! 


P, Feliks Bohdanowicz w odpowledzi na 
mój list w sprawie filozoficznego pojmowa- 
nia pojęcia „prawda“ w związku z pojęciem 
bytu stara się udowodnić, że jednak pr.w- 
da jest cechą bytu i twierdzi, że tego uczy 
tomizm, 

Przede wszystkim chcę podkreślić, że o- 
pieram się również na tomizmie. Następnie, 
że nie zawsze z jednej cytaty można wysnuć 
tak daleko idące wnioski, jak to czyni pn. 
F, Bohdanowicz, 


Tomizm istotnie utrzymywał że „ens, u- 
num, verum et bonum convertuntur'', w 
sformułowaniu tym mieści się niezwykle 
ważny przyczynek epistemologiczny: byt jest 
pojmowany jako prawdziwy, a więc istnie 
jacy sam w sobie i przez to mogący pod- 
legać stosunkowi zgodności z umysłem ludz- 
kim. By być prawdziwym, tj. zgadzać się, 
jako obiekt poznania, z umysłem poznają- 
cym, musi istnieć niezależnie od tego umy- 
słu. Jest to zreszl., konsekwencją zasady 
tożsamości (czy nieprzeciwstawności) i sta- 
nowi to kamień węgielny umiarkowanego re- 
alizmu św, Tomasza, 


Jednak dzisiaj tomizm formuluje te rze- 
czy nieco ściślej, Powstałą epistemolcgiu 
jako osobna gałąż tilozofii į wszelkie mate- 
rialy do niej zostały wyciągnięte z tych 
licznych przyczynków, jakie się znajdowały 
we wszystkich pisinach Arystotelesa, św. To 
masza į wielu innych (ilozofów, To, co daw- 
niej mieściło się po prostu w metafizyce (on- 
tologii, psychologił i kosmologii) zostalo roz- 
dzielone na metafizykę i epistomologię, E- 
pistemoloyia bada i tłumaczy wartość po- 
znania i prawdę jego wniosków, Przesądza o 
tym, czy się zajmuje stanowisko realizmu, 
czy idealizmu i jak dalece Epistemologia 
tomistyczna uczy że byt jest niezależny ou 
umysłu, że istnieje bez względu na to, czy 
jest jakikolwiek umysł który by go mógł 
poznać, To jest właśnie realizm tomizmu i 
to właśnie oznacza „ens et verum conver- 
tuntur*" 


Natomiast metafizyka, uwolniona od bala- 
stu epistemologicznego, nie interesuje się już 
problemem realizmu czy idealizmu, gdyż sa- 
ma opiera się na epistemologicznie wypro- 
wadzonych podstawach realizmu i bez nich 
w ogóle nie miałaby sensu, Dlatego przyj- 
mując sformułowania św, Tomasza, dzisiejsi 


tomiści wyjaśniają je właśnie pod kątem 
widzenia tego rozdziału epistemologii od 
metafizyki, 


Pojęcie prawdy w tomizmie, jak to zresztą 
przyznaje p, Bohdanowicz, to zgodność rze- 
czy z poznaniem, Jednak tomizm nie raz- 
szerza pojęcia prawdy, jak tego chce p. Boh- 
danowicz (trudno tv zresztą byłoby uczynić), 
a tylko używa go w tymże właśnie znacze- 
niu, dla wskazania realności bytu, Przy 
czym autorzy tomistyczni podkreślają, że 
właściwie nie można mówić o prawdziwości 
czy fałszywości bytu, gdyż byt jako taki nie 
może być nieprawdziwy, gdyż „fałszywy byt" 
to znaczy nie-byt, a więc rozróżnianie mię- 
dzy prawdziwym i nieprawdziwym mija się 
z celem i jest w najiepszym wypadku, jedy- 
nie stwierdzeniem odnoszącym Się do náa- 
szego poznania (a nie do bytu samego), 
czyli mieścić się może tyiko w epistemologii, 
Ta zaś nic nie mówi o „cechach bytu“, 


P, Bohdanowicz zdaje się przyznawać mi 
rację, że pojęcie prawdy nie ma znaczenia 
dla istoty bytu z chwilą, gdy abstrahujemy 
od poznania, Zdaje się jednak nie wyciągać 
wniosków z tego twierdzenia i uważa, ze 
jednak prawda jest cechą bytu. Sięga tu a2 
do kwestii Absolutu i twierdzi, że „rzecz 
musi w stopniu bezwzględnym odpowiadać l1- 
dei Boga i na tym właśnie polega jej cecha 
zgodności z umysłem Bożym, a więc praw- 
dziwość i to absolutna“, 

Filozofia nie lubi krasomówstwa, „Odpowia. 
dać w stopniu bezwzględnym: to dla fl'Go- 
fii zbyt kwieciście,  Odpowiadać, to znaczy 
odpowiadać, a odpowiadać nie bezwględnie, 
to znaczy nie odpowiadać, Że „rzecz musi 
„dpowiadać idei Boga“ to jasne, Natomiast 
że jej zgodność z inea Bożą oznacza to sammo, 
ce zgodność rzeczy z umysłem ludzkim, to 
już nie tylko nieścisłość, ale niemal — pro 
szę darować wyrażenie — herezja, „Umysi 
isoży* to jest pojęcie wyłącznie analogiczne 
i niedoskonałe, , Bóg jest czysty m 
akt e m i nie można, o Nim mówiąc, 
używać pojęć definiujących formy bytu stwo- 
rzonego, złożonego z aktu i potencji, jak 
np, umysł ludzki, Dlatego nawet, w swoimi 
poprzednim liście, wspomniałem, że „w zna- 
czeniu przenośnym' (i t y I k © przeno 
śnym) „umysł Boga“ jest identyczny z Je- 
gu istotą" 

Z tego, że Bóg zna „rzecz'* (byt stworzony 
i siebie samego) nie należy wysnuwać wnio- 
sku, że „prawda jest cechą bytu“, Prawda 
jest pojęciem służącym wyłącznie do celow 
poznawczych umysłu ludzkiego, Stwierdzamy, 
ie coś jest prawdą albo nie jest prawdą 
(wtedy co innego na ten temat musi być 
prawdą), Jeżelibyśmy się uparli nazywać 
prawdę cechą bytu dlatego, że Róg zna sie- 
bie i stworzenie, to wówczas jej definicję 
musielibyśmy całkowicie zmienić i określić, 
Że jest to „znanie rzeczy i Siebie samego 
przez Boga'* i jako taka prawda musiałahy 
być dla umysłu ludzkiego nieosiągalna, Cze 
go tomizm nie uczy, 

Oczywiście, w znaczeniu przene.nym, przeć 
analogię, możemy mówić o prawdzie w zna- 
czeniu .wiedzy Bożej'. Jednak, jakkolwiek 
analogia jest używana w słownictwie meta- 
fizycznym, nie wydaje się celovym używa- 
nie pojęć czysto analogicznych tam, gdzie 
wystarczają pojęcia czysto logiczne, Tacy 
tomisci naszych czasów, jak kard, Mercier, 
Jacques Maritain, Van Steenberghen, 
(.,L"Ontologie'', Louvain), Raemaker („L E- 
pistemologie', Louvain) nie używają pojęcia 
prawdy jako „cechy bytu“ ani, tym bardziej, 
Absolutu, 

Nie mam, niestety, w tej chwili pod ręką 
tych książek, by podać dukladne, odnośne 
cytaty, Jeżeli jednak zajdzie konieczność. 
chętnie się postaram o dostęp do nich į slu- 
żę bardziej wyczerpującym omówieniem te- 
matu, 

Powtarzam: nie chodzi mi tu o jakles 
<walczanie poglądów błędnych, bo poglądy 
wyrażone przez p, Bohdanowicza ogólnie są 
zgadne z tomizmem; chodzi mi natomiast 
o ścisłość pojęciową, gdyż zagadnienia me- 
tafizyczne i epistemologicznj tylko wtedy 
dostępne są dla umysłu ludzkiego, gdy się 
je rozgryza przy pomocy ściśle zdefiniow= 
nych a jednocześnie niezwykle oderwanych 
I! trudnych pojęć. 

ROMAN JĄASIENCZYK 


WŚRÓD KSIAŻEK i CZASOPISM 


STULECIE URODZIN BOURGETA, Świeżo 
przypadla setna rocznica urodzin Wielbione_ 
go onziś, a dziś prawie zapomnianego po- 
wieściopisarza francuskiego Pauia Bourgeta, 
człowieka dużego talentu i niezmordowanej 
pracowitości, 

W artykule wstępnym w „Figaro“ Fran- 
çois Mauriac protestuje przeciw lekceważe- 
niu, z jakim do twórczości Rourgeta odnosi 
się młode pokolenie Francji dzisiejszej, Mau. 
riac stwierdza, że Bourget zasłużył sobie 
na trwałą sławę choćby przez swe „Essais 
de psychologie contemporaine“, w których 
jako jeden z pierwszych wyznaczył w!aściwe 


miejsce w literaturze Stendhalowi, Baude- 
laire'owi l Amielowi, 
Bourget mógł na równi z Benjaminem 


Constant i Henri Beylem stać się wybitnym 
„obserwatorem duszy ludzkiej“, Ale — za 
uważa Mauriac — Bourget widział w r. 1321 
pożar Paryża, Pogląd na społeczeństwo u- 
robil sobie poprzez wizję plonących Tullerii, 
Wierzył, że pozostając w pełni pisarzem i 
artystą, powo'any jest do tego, by oddać 
naukę na usługi porządku spolecznego, 

„Tym bardziej podziwiać należy, że mimo 
wszystko napisał takie książki jak „Andre 
Cornólis', „Le Disciple“, „Cosmopolis', „Le 
Démon de Midi“; byłoby wielkim błędem ze 
strony młodszych od nas, gdyby się śmiel 
z tych utworów', Są oni bliżsi Bourgetowi, 
niżby im się mogło wydawać, 

KONGRES „PAX ROMANA“, W Quebeku 
w Kanadzie odbyl się Świeżo 22 Światowy 
kongres międzynarodowy unii intelektualistów 
i studentów katolickich „Pax Romana“. 

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym, któ- 
remu przewodniczył p. Hugh Taylor, przed- 
stawione zostało syntetyczne sprawozdanie 2 
prac komisyj kongresu, Sprawozdanie to 
wzywą między innymi uniwersytety wolnego 
świata, by niosły pomoc członkom „uciśnio- 
nych rodzin kulturalnych“, to jest narodów 
z tamtej strony żelaznej kurtyny, 


„Jest aż nadto prawdą — ciągnie dalej 
sprawozdanie — że jeśli życie międzynaro 
dowe jest dialogiem, to dialog jest nienio- 
żliwy między  doktrynami totalistycznymi, 
które nie dopuszczają żadnej możliwości wza- 
ijemnego bogacenia się umysłowego i praw- 
dziwej wymiany", 

Ustępujący prezes „Pax Romana“ Roger 
Miliot w swym przemówieniu końcowym wzy. 
wał do walki z wszelkimi postaciami mate 
rializmu, „Należy — mówił — urzeczywist. 
niać syntezę wszystkich nauk ludzkich w o0. 
brębie jednej Boskiej mądrości; należy za- 
pewniać postęp techniczny, a zwalczać tech- 
nukrację, zwracając się do Czlowieka, a nie- 


tylko do człowieka „wytwórcy“ albo eczło- 
wieka „spożywcy'', 
„BUDOWANIE SOCJALIZMU" PRZEZ 


DZIECI Jak podaje prasa wydawana w so- 
wieckiin sektorze Beriina, pani Else Zaisser, 
minister oswiaty w rządzie Niemiec wschod- 
nich, w przemówieniu radiowym transmito- 
wanym do wszystkich klas szkolnych, poda- 
la osiem reguł, które powinny być przestrze- 
gane przez wszystkie dzieci, Oto te reguly: 

1. Pilnuj budynków szkolnych przed kno- 
waniami nieprzyjacielskimi, 


2. Nawiąż bliskie stosunki z „Policją Lu 
dową*, 


3, Zgłaszaj się na ochotnika przy pracach 
prblicznych, zwłaszcza w zakresie odbudowy, 


4, Zastosuj surową dyscyplinę w przyłapy- 
waniu włóczęgów i nierobów, 


5, Pomagaj farmom kolektywnym w żni- 


wach i zwalczaj szkodników niszczących 
kartofle. 
G6. Zbieraj dia władz państwowych złom 
metalowy, 


2, Pomagaj uczniom mniej zdoinym w ich 
pracy szkolnej, 

8. Zwalczaj skłonności do czytania gang- 
sterskiej literatury Zachodu. 
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OCIIRONA PRAW AUTORSKICH. W Gene- 
wie odbywa się obecnie międzynarodowa kon. 
frrencja dyplomatyczna, w której biorą u- 
dział przedstawiciele 47 państw, Celem ie: 
jest opracowanie światowej konwencji o ©: 
chronie praw autorskich, Do obowiązującej 
obecnie w tym zakresie konwencji berneńskiej 
nie przystąpiły ani Stany Zjednoczone, an: 
kraje Ameryki Łacińskiej Konferencja ge- 
newska nie jest wymierzona przeciw układo 
wi berneńskiemu, ale pragnie go uzupełnić 
przez wciągnięcie państw amerykanskich. 
Stany Zjednoczone wyraziły już zasadniczą 
zgodę na przystąpienie do nowej konwencji 
światowej, która zniosłaby różne formalno- 
ści, 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES ANTRO 
POLOGÓW,. W Wiedniu obradował ostatnio 
czwarty międzynarodowy kongres antropolo- 
gów i etnologów przy udziale przedstawicieli 
51 państw, Otwarcia kongresu dokonał w au. 
li uniwersytetu wiedeńskiego prezydent Re- 
publiki Austriackiej, Koerner, 


ANTONI KAWCZYŃSKI 


Antoni Kawczyński, przed wojną redaktor 
poznańskiej „lustracji“ i autor kilku powie- 
ści (,„Mężczyźni dokoła Eweliny“, ,„Danne- 
raora" | „Dziewczyna z Bilbao"), zamieszka. 
ty obecnie w Kalifornii, zaangażowany 20- 
stał] przez [he Hoover Institute and Library 
przy uniwersytecie Stanford do współpracy 
w badaniach nad historią drugiej 
światowej, 

Antoni Kawczyński znany jest Czytelnikon 
ZYCIA ze świetnego artykulu na temat li- 
kwidacji ghetta warszawskiego pt. „Mur, 
który nie skruszał* (ZYCIE nr 31/267), 0- 
becnie przygotowuje on dla ŻYCIA obszerne 
omówienie książki gen. T. Bora Komorow- 
skiego pt, „Armia Podziemna“, której dru- 
gle wydanie właśnie idzie w świat spod pra. 
sy „Veritasu“, Recenzja p. Kawczyńskiegu 
będzie oparta na żródłach, zgromadzonych 
w archiwach amerykańskich, 


wojny 


NAUCZANIE PRZEDMIOTÓW 
OJCZYSTYCH 

Rozpoczyna się trzeci rok intensywnego na. 
uczania przedmiotów ojczystych tych dzieci, 
które uczęszczają do szkół angielskich. 

W roku ubiegłym mieliśmy ponad 80 kur- 
ców z ilością około 1.500 dzieci, pobierających 
naukę na kursach sobotnich, Jest to duża 
zdobycz całego społeczeństwa polskiego, w 
pierwszym rzędzie naszego Duchowieństwa i 
Nauczycielstwa wraz tych wszystkich organi- 
zacji i stowarzyszeń, które przyczyniły się do 
powstania i rozwoju kursów, 

W nowym roku szkolnym rozpoczynamy pra. 
tę pod haslem wzmożeni. tego wysilku, orga- 
rizowania nowych kursów i oparcia ich o po. 
moc Komitetów Rodzicielskich, 

Ciężar zagadnienia wychowywania dzieci w 
duchu polskim spada w dużej mierze na dom 
rodzicielski, Toteż zadaniem Komitetów Ro. 
dzicielskich, poza pomocą materialną, jest u- 
zgadnianie kierunku wychowawczego z ośrod. 
kami nauczania przedmiotów ojczystych, 

Wzywamy ogól Rodziców do: 

L. zapisywania dzieci na istniejące kursy 


sobotnie nauczania ojczystego; 
.) 5 . 
>, zgłaszania zapotrzehowań na uruchomie- 


uie nowych kursów; 

3. tworzenie Komitetów Rodzicielskich. 

Początek roku szkolnego wyznaczony został 
przez Komisję Nauczania Przedmiotów Ojczy- 
ytych na 20 września, 

Adres Komisji: 6, Cadogan Gardens, Lon- 
don, S.W.i, Informacje telefoniczne codzien- 
nie od 5-7 pp, tel.: SLO 3821 (lokal Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego), 


PAMIĘTNIKI 
VON PAPENA 


(Dokończenie ze str. 3) 


Opinie o znaczeniu Papena jako 
polityka są mniej więcej zgodne. 
B. ambasador brytyjski w Berli- 
nie, Sir Horace Rumbold okreSlił go 
jako „a man of second-rate abili- 
ty“, w tych samych niema] słowach 
wyraża Się o nim tłumacz jego pa- 
miętników Brian Connell w artyku- 
le w „World Review“. 


Papen najwyraźniej stara się w 
pamiętnikach swoich uzasadnić 
bezpodstawność szeroko  rozpow- 
szechnionej opinii, która w nim wi- 
działa szczwanego lisa, oportunistę 
iintryganta politycznego. Usiłuje 
on wmówić w czytelnika, że nie 
ambicje osobiste czy umiłowanie 
władzy, lecz poczucie obowiązku i 
patriotyzm skłaniały go do piasto- 
wania różnych wysokich stanowisk 
w erze hitlerowskiej. Jak to godził 
zwyznawanymi przekonaniami i 
zasadami, na to nie znajdujemy 
przekonywującej odpowiedzi. 

W zakresie ustrojowym v. Papen 
wypowiadał się na rzecz monarchii 
i systemu autorytatywnego  (pań- 
stwo korporacyjne). Pragnął zbli- 
żenia  niemiecko-francuskiego, a 
historyczną rolę Niemiec upatrywał 
w pełnieniu przez nie misji niejako 
przedmurza cywilizacji zachodniej. 
Nie wiadomo, czy to traktować ja- 
ko naiwność, czy raczej jako prób- 
kę jego nieuczciwości politycznej, 
gdy bitwę pod Lignicą i odsiecz 
wiedeńską sławi jako dowody nie- 
mieckiej ofiarności i wierności swe- 
mu  rzekomemu powołaniu histo- 
rycznemu „obrony Europy przed a- 
takami Azji“. 

Współdziałanie Prus czy Niemiec 
przeciwko Polsce, prawdziwemu, 
nie urojonemu przedmurzu chrze- 
Śścijaństwa, zadaje kłam gołosłow- 
nemu twierdzeniu Papena, obliczo- 
nemu na ignorancję czytelnika an- 
gielskiego. Na te nieuczciwe chwy- 
ty starego lisa warto by opinii an- 
gielskiej zwrócić uwagę. 

M. Ch. 
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nią z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz. 3.30 — 4.30 po p”. Administracja czynne codziennie od godz. 9 — 13 i od 14 — 17; z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcja żadnych rękopisów nie zwraca, W wyjątkowych wypadkach na ew, zastrzeżcny zwrct pro 


aimy dołączyć znaczki pocztowe. 


PRENUMERATA płatna jest z góry i wynosi 
Veritas Foundation Publication Centre. CENY OGŁOSZEŃ 1 cal przez 1 łam — £1, w tekście 60 proc. drożej, na stronie ttytułowej 


rojeslięcznie 4/6, kwartamie 13/2, 


półrocznie 26 sh. Wsze:kie wpłaty przekazywać na:eży Postal 


«uu Money orderami, względnie szekami bankowymi „c r os s e d" (7. 
100 proc. drożej. Prenumerata zagraniczna: ARGENTYNA: 


wystawionych na 


cera 1 egz. — 2 pesos, kwartalnie 2€ pesos, połroczne 52 pesos. 
Przedstawicielstwo .,Libreria Palaca“. Av. Leandro N. Alem 641 — Buenos Aires. saLA+IA: miesięcznie SV frs., kwartalnie 80 frs. Przedstawiciel: E. Kułakowsa.. 101, Augusta Lambiotte, Bruxelles: 3. '- FRANCJA: miesięcznie 180 frs., kaartalnie 540 frs. P'zedstawiciet- 
stwo „Libella“ Librairie 12, rue St. Louis en l'Ile, Paris 1V. — NIEMCY: miesięcznie 250 DM  Priedstawicielstwo mają „Informacja Prasowa", (23) Quakeubrlick, Shiphhorst 2. i St. Mikiciuk :18 B) Munchen 5%, Seehamerstr, 4, Bar. 16 R/2 — SZWAJCARIA: kwartalnie 


3.50 fra. Przedstawicielstwo: P.K S.U. Veritas, Section Suisse, Case Postale 19, Pr'bourg 3, — SZWECJA: miealęcznie 3.50 kr., kwar'alnie 10.00 kr. Pązedstawiciel: B. Kurowski Anggatan 6c. Lund. Sverige. Sweden. — U.S.A.: — kwartalnie pocztą ąqwyklą 2$., pocztą lotniczą 
N. J. 3) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica, 3) E. Baylński, 3690 Helen Avenue, Detrol! 7, M'chigan, 4) St, Palezewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 33, SNinols. 


58. Przedstawiciele. 1) Antoni Stojanowski, 


— m m m — Z M ZK 


10, East 18th Street, Bayonne 
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